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Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt.
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Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczków- 
eki, rue du pont deLodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p. A. Opnelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hazen- 
ttetnĄr Fogler, Wollzeile 9. W FRANKFUR­
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa- 
senttem J- Fogler.

O G ŁO SZEN IA  p rzy jm ują  się za opłatą 6

■ cnt od niiejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłat, stemplowej
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M anuskrypta nie zwracają się, lecz byw ają niszczone.

30 cnt za każdorazowe umieszczenie.
LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 

wane nie “ulegają frankowaniu.

l .w ó w  d. 20. lutego.
Nadchodzące dzisiaj dzienniki paryzkie po­

kazują, że napastowanie rządu austrjackiego przez 
gabinet i prasę berlińską o paszporta , wydane 
Hanoweranom, uważano w Paryżu jako prostą 
zaczepkę i szukanie sporu. Po kategorycznych, 
a  jednakże nacechowanych jak  najw iększą poje- 
dnawczością odpowiedziach gabinetu wiedeńskie­
go, zdaje się, że cała spraw a umilknie. Smutny 
stanowi ona jednak symptomat stosunków między 
A ustrją a Prusam i. W Berlinie tyle snać nie­
chęci do Austrji panuje, ile jej było nazajutrz po 
zawarciu pokoju.

Jeszcze nie skończyła się spraw a co do w y­
dania Hanowerczykom paszportów austrjackich, a 
już zawiązuje się nowy spór z Prasam i, z powodu 
demonstracyjnych zjazdów w Hietzingu pod W ie­
dniem, gdzie eks-lcról hanowerski przemieszkuje. 
Austrja w yparła się, jak  się spodziewać można 
było, wszelkiego udziału w wydawaniu paszpor­
tów jadącym  do Szwajcarji Hanow erczykom , 
a F rancja w przyjmowaniu ich u siebie. Pan 
Beust nic nie wiedział o paszportach; było to nad­
użycie władzy, dokonane przez naczelnika powia­
towego, iż cudzoziemcom w ydał naraz 600 pa­
szportów jak b y  austrjackim  obywatelom. T ak  za­
pewnia ponownie Wiener Abdpost. Rząd francuzki, 
tw ierdzą dzienniki pólurzędowe i oświadczenia 
urzędowe francuzkie, jeszcze niemiłej był dotknię­
ty  wiadom ością o inwazji na ziemię francuzką 
600 Hanowerczyków, niż rząd  pruski. Dowiedział 
się zaś dopiero o tej inwazji, gdy nastąpiła, i na­
tychm iast rozlokował ich w głębi Francji, odsu­
nął od granicy pruskiej.

Zaledw ie wymieniono między Wiedniem, P a ­
ryżem  a  Berlinem te oświadczenia, aż tu nowy 
uajazd przedsiębiorą Hanowerczycy na  Austrję | 
Trzem a pociągam i kolejowemi spieszy 1500 męż­
czyzn i kobiet, szlachty, mieszpzan, eksoficerów, 
włościan, każdy praw ie z jakim ś podarkiem  na 
dwór ciemnego kró la  hanow erskiego dla obcho­
du uroczystości srebrnego jego w esela. Król sa­
ski przejeżdżającym przez Drezno Hanowerczykom 
nie pozwolił nawet zjeść zamówionego tam obia­
du, aby  nie w ywołać reklam acji pruskiej. W W ie­
dniu unikano ile moŻDości powodu do reklam acji. 
N ikt z rodziny cesarskiej nie weźmie udziału w 
uroczystościach , i n ikt z ministrów. Na prośbę 
k ró la ' hanow erskiego, aby mu do obchodu uro­
czystości pozwolono użyć cesarskich sal reduto­
wych, dano odmowną odpowiedź. Ale to wszy­
stko nie przeszkodzi do wzmocnienia niechęci 
Prus do Austrji. Tłumne manifestacje w Hietzin­
gu, pod gołem  niebem, z m uzyką i śpiewami, z 
gorącem i przysięgami, że Hanowerczycy przy 
praw ie i słuszności stać będą i t. p. spraw ią nie­
miłe w rażenie w Berlinie, i jak  pobyt eks-króla 
neapolitańskiego w Rzymie, podsyca spór między 
papieżem a Włochami, tak  samo czyni to pobyt 
eks-króla hanow erskiego w W iedniu w stosunkach 
między A ustrją a Prusam i.

Niepocieszające są  również opinie prasy fran- 
cuzkiej o oświadczeniach ministerjalnych w Bu­
kareszcie i Atenach. W Bukareszcie wystąpiono 
jak  wiadomo w d. 14. b. m. w Izbie z interpela­
cjami, dotyczącemi tworzenia się cudzoziemskich 
band na terytorjum  rumuńskiem, a zarazem z w y­
raźnym  zarzutem, że rząd naraża interesa kraju, 
gdy odwracając się od Zachodu, zbliża do polity­
ki północnej. M inister Bratiano po czczych sło­
wach wdzięczności dla Francji i rządu francuzkic-

Wspomnienia z przeszłości.
V.

Kolega szkolny.
Przerzucając kartk i przeszłości, zatrzymałem 

m yślą na jednym  ze szkolnych kolegów, kto-
> życie może posłużyć za okropny przykład, 
g iną ludzie w ogromnem Moskiewskiem pań- 
e, zgnieceni nielitościwemi instytucjami, obrzy- 
:emi stosunkam i społecznemi i uorganizowa- 
niesprawiedliwością.
Razem ze m ną chodził do szkół młody chłop-. 

ia, nadzwyczajnie bystrego pojęcia, dziecko 
>ści pewnej biednej dziewczyny i moskiewskie- 
pułkownika. Lubiony od kolegów za swój 
rv charakter, Ignacy, tak  mu było na im ię, 
wszystkich klasach był celującym. Przywią- 
a m atka nie szczędziła niczego, żeby wy- 
talcić religijnie, moralnie i umysłowo jedyne 

dziecko. R °k po roku ub iegał, Ignacy po- 
anił do piątej k lasy  gim nazjalnej, gdy ojciec
> stary kawaler, człowiek bogaty, zapewne 
ćzony egoistycznem życiem bez celu, zapra- 
ł poznać syna swego. U kładność dziecięcia,
) rozwój umysłowy, dowcip, przystojna twa- 
-zka i ten urok, k tóry  otacza młodość rozkwi­
ta *  uiełv ojca do takiego stopnia, iż postano-
r e ś z te  życia swego poświęcić synowi, dać mu 

l 'a a  i prosić rządu w nagrodę za
s lS b e  o p r z y zn a n ie  synowi tycb praw. k tóre 
ynalefą dzieciom prawnym, » b y  « ,  oddab po 
erci swój m ajątek. . , ,

Szkoły m o sk ie w sk ie  n ic w .^  *  y ^ n  u
i ,szczególnie na Litwie, Jzony, tam o.

ii, niedawno w  szkołach zapi j
1 wszelką możność kształcenia . ?

go oświadczył, że Rumunia musi ze wszystkiemi 
gwarantującem i mocarstwami być w dobrych sto­
sunkach; że dzisiaj Rumunia nie m a żadnej polityki 
zewnętrznej, lecz tylko narodową. Zdaniem  na- 
szem, słuszne zupełnie jest ocenienie podobnych 
oświadczeń rządowych jako odpowiedzi w ym ija­
jących i— unikających wytłómaczenia w łaśnie w 
punkcie, który w chwili obecnej postaw iony być 
powinien po nad wszelką wątpliwość. Ogólnik zu­
pełnie ciemny, bo nieodpowiadąjący żadnym  ra ­
cjonalnym określeniom działalności rządowej, ani 
ścisłym pojęciom politycznym, że „Rumunia dziś 
nie ma żadnej polityki zewnętrznej, lecz tylko po­
litykę narodową* — zdaje się ukryw ać bardzo 
niebezpieczne zamysły. Dlatego mc dziwnego, że 
podobna odpowiedź ministerjalna nikogo na Z a­
chodzie zaspokoić nie może. W nas zaś udzie­
lone rządowi przez Izbę wotum uiności, tem w ię­
ksza wznieca obawę, że znamy pochopność R u­
munów do wdawania się we w szelką obcą, pro­
wadzoną w ich kraju in trygę, i to w przekona­
niu że każda w yjść musi na korzyść Rumunii, 
bo państwa europejskie nigdy jej upaść nie po­
zwolą że zyskać więc tylko mogą coś zawsze 
Rumuni a nigdy nic nie stracą. — Szczególniej­
sze rozumowanie nowego narodu ! _

Nie wieeej uspokojenia spraw ia przemówienie 
nowego ministra gabinetu greckiego. — P an  Bul 
graris zapowiedział, że ostentacyjne manifestacje 
zbyt wiele kosztowały G recję; że działalność ze­
wnętrzna odpowiadać powinna wewnętrznym za­
sobom kraju — a prowadzić musi do tej wielkiej 
przyszłości’, która się Grecji należy. Zakończył 
z a ś  zapewnieniem, że rząd postara się stanąć w 
harmonii z temi uczuciami, jak ie  w alka na Krecie 
obudziła w Grecji. L o ik a— przynajmniej w treści- 
wem sprawozdaniu powyższem — nie jest w ybi­
tna  stroną oświadczenia m inisterjalnego, lecz za- 
t0 'w yraźnie zdaje się zapowiadać, że odtąd udział 
rządu greckiego w walce, jak a  się toczy, czy też 
toczvó ma na Wschodzie, będzie o wiele rzeczywi- 
stszy, i o wiele większe są  spodziewane korzyści 
dla Grecji samej. Drobne państew ka ruszają się 
oczywiście za skinieniem, pochodzącem od w iel­
kich; ciekaw ą byłoby rzeczą wićdzieć, gdzie zna­
lazły rękojm ie, że ruch ich i koszta obrócą się 
na ich w łasny pożytek.

Z posiedzeń centralnego T ow arzystw a  
agronom icznego.

IV.
Posiedzenie we środę zagaił prezes, kr. K ra­

sicki, o godz. l i t e j  zrana w obecności 53 człon­
ków. Przystąpiw szy bezzwłoczHie do porządku 
dziennego, wysłuchano nasamprzód protokołu 
komisji balotnjącej, k tó ra  dnia poprzedniego przy 
ję ła  do grona Tow arzystw a 49 nowych członków 
z kraju, a  dwóch z zagranicy. 0  przyjęciu tych 
ostatnich ma być rząd  zawiadomiony drogą na­
miestnictwa.

Z kolei przybyła na stół spraw a zniesienia 
monopolu tytoniowego i nlatwień produkcji tej 
rośliny, poruszona przez filię Horodeńską. Komi­
tet uprosił hr. M arassego do referatu, k tó ry  też 
imieniem sekcji adm inistracyjnej wniósł sprawo­
zdanie, starannie na datach statystycznych opra­
cowane. Kwestją tą  zajmowało się już Tow arzy­
stwo na poprzedniem walnem zgromadzeniu, i h- 
chwaliło prosić rządu o zniesienie monopolu a 
zamienienie go na podatek, W37mierzony podług

ezniowie, ani profesorowie, nie posiadali go do­
kładnie, stary  więc pułkownik postanowił posłać 
syna na edukację do Królewca do uniwersytetu. 
Było to za panowania Mikołaja, kiedy prawo po­
dróży za granicę było tak  utrudnione i obłożone 
tak  wielkim podatkiem, że równało się zupełne­
mu wzbronieniu.

Filip Macedoński powiedział, że nie ma na 
świecie fortecy, do której by nie mógł wejść muł, 
obładowany złotem. T ak  też i w  Moskwie nie 
ma praw a takiego, którego by  nie można obejść 
za pieniądze. K ilka słówek grzecznie powiedzia­
nych panu spraw nikow i, kilka bomażek wtknię- 
tych mu w rę k ę , otw arły blizką gran icę , i mło­
dy Ignacy bez paszportu znalazał się w Królewcu 
i "wstąpił do uniwersytetu na wydział teologiczny, 
gdyż religijne wychowanie, k tóre mu m atka dała, 
rozwinęło w nim zamiłowanie do zgłębiania wiel­
kiej nauki C hrystu sa ;-

Po czterech latach pracy, Ignacy  otrzym ał 
dyplom doktora filozofii. W dzień, gdy mu ten 
stopień nadano, gdy otoczony winszującymi kole­
gami poglądał z nadzieją w piękną przyszłość i 
karjere, otrzymał list od ojca, w którym  go wzy­
wał do jak najprędszego powrotu do kraju, gdyż 
złożonemu ciężką chorobą rodzicowi już me wiele 
zostawało dni życia. Rzuciwszy wszystko po­
leciał młodzieniec do domu, lecz przybył zapózno. 
W  wilie przyjazdu jego stary pułkownik^ skonał, 
nie doczekawszy się oni syn0> .ar)ł odpowiedzi na 
w ysłaną do cara prośbę względem syna. C ały 
nieruchomy m ajątek i znaczny kapitał zapisał sy ­
nowi. Lecz pułkownik miał innych dalekich k re ­
wnych, którym  nie na rękę było podobne rozpo­
rządzenie. .

Zaledwo Ignacy pochował ojca, już mu pro­
ces wytoczono. A by pozbawić go wszelkich

przestrzeni ziemi do produkcji użytej, i dozwole­
nie produkcji na wywóz. Przedstaw ienie to pozo­
stało dotąd bez skutku, choć w  samych sferach 
rządowych, głównie ze względu na W ęgry, różne 
pojawiają się teraz projekta, których" celem jest 
obmyślenie i ułożenie sposobu, jakim  ewentualna, 
zniesieniem monopolu wyw ołana ujm a w docho­
dach państwa, w ynosząca w przecięciu 40 milio­
nów złr. rocznie, m ogłaby być pokrytą. Z dat 
statystycznych w ypływ a, że rząd zakupuje ro­
cznie od producentów po cenach przez siebie z 
góry ustanowionych 674.000 cetnarów za sumę
5.600.000 złr. Galicja dostarcza 16 °/0 powyższej 
ilości cetnarów  od producentów w 4 obwodach 
(tarnopolskim, czortkowskim, kołom yjskim , stani­
sławowskim ; w brzeżańskim znajduje się tylko 
kilka miejscowości, upraw iających tytoń).

'  Produkcja Galicji w porównaniu z W ęgram i 
jest stosunkowo obfitszą. Morg zasiany i zasa­
dzony tytoniem  wydaje w przecięciu 13M/ l00 cet­
narów po 8 1/ ,  złr. W ęg ry , choć daleko lepiej 
od Galicji uposażone klimatycznie, w ydają z mor­
ga w przecięciu 10 cetnarów, Siedmiogród 11 ee- 
tnarów. U nas zdarzały się naw et w yjątkow e w y­
padki, że w Zabłotowie z m orga miano 24, a  w 
Ma.nasterzyska.ch naw et 38 cetnarów tytoniu. Ga­
licja upraw ia ty toń w przecięciu rocznie na prze­
strzeni 6.000 morgów, i bierze za tytoń od rządu
800.000 do 1 miliona złr. W roku 1858 kwota 
ta  wzrosła do 1,900.000 złr., gdyż rząd dozwolił 
uprawiać tytoń na 11.000 morgów. Czy przy 
zniesieniu monopolu uprawa m ogłaby się rozprze­
strzenić, na to jest wiele szans, zwłaszcza że i 
fabrykacja tytoniu bardzoby potaniała, sprzyjając 
ztąd i konsumeji. R ząd płaci producentom za 
cetnar tytoniu 8 złr. 50 cent., fabryki zaś jego 
sprzedają cetnar (w tytoniach, cygarach i tabace) 
po 69*7, z czego na koszta produkcji w ypada 36, 
czystego zaś zysku pozostaje 33 złr. Koszta w y­
robu rządowego są  bardzo wysokie, a kultywa- 
torzy bardzo mało z tego dostają. Pryw atni lu­
dzie mogliby fabrykow ać tytoń o połowę taniej, a 
gdyby pozwolbną by ła  produkcja na  wywóz za 
granicę, tedy zysfi m ógłby być jeszcze większy, bo 
za g ran icą, n. p. we Francji ceny tytoniu są wie­
lokroć wyższe, i tam by nasz tytoń mógł znaleźć 
wielkie targowisko. Referent wyłuszezywszy te 
szczegóły, uznaje szkodliwość m onopolu, ale ze 
względów okolicznościowych, twierdząc, że zdanie 
Galicji, produkującej i/, część całej m asy w 
Austrji produkowanej, nie zaważy u rządu, zw ła­
szcza że W ęgry zaniechały myśli dom agania się 
na teraz zniesienia monopolu, wnosi, aby  nie po­
w tarzać już teraz tego żądania, ale żądać tylko 
tego, co już na W ęgrzech dozwolono, aby za 
koncesjami i opodatkowaniem, przestrzeni, dozwolo­
ną była uprawa tytoniu na wywóz. Wnosi tedy, 
aby w tym duchu polecić komitetowi ułożenie 
przedstawienia do rządu po należytem  zbadaniu 
jeszcze szczegółów tak  w W ęgrzech jak  i u nas.

W niosek ten w yw ołał bardzo długą i rozwle­
k łą  a mało w yjaśniającą dyskusję. D z i e d u- 
s z y c k i  Stanisław  wniósł, aby komitet zasięgnął 
zdania fiiij z okolic tytoniowych, mianowicie co 
do wysokości podatku, jakiby przypadał od prze­
strzeni. D a r o w s k i ,  oparty na doświadczeniu, 
wątpi, czy morg w Galicji produkuje przeciętnie 
L4* cetnarów, i należałoby tę  Cyfrę dokładnie 
skonstatować, gdyż od tego zawisł ewentualny 
w ym iar podatku. P  o d I e w s k  i W alerjau po­
wtarza, co już n a  poprzedniem wyłuszczył zgro 
madzeniu, że zanim większych doczekamy się ko­
rzyści, trzeba żądać ułatw ień i kontroli lepszej 
m m m m — — — — — mmmmm 
praw  do spadku, moskiewscy krew ni po ojcu oska­
r ż y l i  go natychmiast, że był bez pozwolenia za 
granicą i tam się kształcił, że będąc synem p ra­
wosławnego i katoliczki, niepraw nie wyznaje k a ­
tolicką w iarę, że będąc dzieckiem miłości nosił 
w ciągu tak długich lat imię ojca nieprawnie, 
nakoniee, że należąc z urodzenia swego do klasy 
opodatkowanej, nie płacił przez lat dwadzieścia 
żadnych podatków do skarbu państwa.

Z a panowania Mikołaja dość było jednego 
z tych obwinień, aby zgubić człowieka na za­
wsze. Natychmiast po wniesieniu zaskarżenia u- 
więziono Ignacego jak  w ystępcę, potem sądzono, 
i uznawszy go winnym  takich w ielkich zbrodni, 
zkazano najprzód na pozbawienie niepraw nie za­
pisanego mu m ajątku, następnie na odebranie
nazwiska ojca, zam iast którego nadano mu jedno
z tych „dźwięcznych,“ nad któremi zachwycają 
się Moskale, potem kazano go zapisać w spis 
mieszczaństwa i po roku ciężkiego więzienia przy 
pierwszym poborze dać w" rekruty, a nakoniee 
zmusić go zmienić w iarę katolicką na prawo-

V T^ik więc jednego dnia bogaty spadko­
bierca stracił*majątek, im ię, stanowisko w św ię­
cie swobodę i nakoniee wiarę, lo  ostatnie n ie­
szczęście szczegó ln i dotknęło biednego. F a n a ­
tycznie przywiązany do w iary katolickiej, Ignacy  
opierał się ze wszystkich sił, lecz nic nie pomo­
gło. Wymęczywszy ofiarę postem , rózgam i i bez­
sennością, przy wołano popa i kazano mu więźnio­
wi dać komunię P,Jd obydwoma postaciam i. Od 
tego dnia Ignacy stał się praw osław nym .

Niech zdolniejsze pióro opisze ten stan mo­
ralny człowieka, w jednym  dniu tracącego  w szy­
stko, co przywiązuje do życia. Tylko młody or­
ganizm może znieść tak ą  w ielką boleść i nie

przy odbiorze tytoniu po magazynach, gdzie o 
gromne dzieją się nadużycia i cygaństw a. - D o- 
b r z a ń s k i  Jan  w ytknął referentowi, iż dla 
względów okolicznościowych poświęca zasadę i 
nie radzi pow tarzać prośby o zniesienie monopo­
lu. Na W ęgrzech nie odroczono tego bynajmniej.
Z praktyki wiemy, że wszelkie reformy me za­
prow adzają się na pierwsze zawołanie, ale do­
piero po długoletnich wołaniach, krzykach, w y­
wodach i rozprawach. Im wcześniej one się roz­
poczynają, tem prędzej doczekujemy się reform 
pożądanych. Odstępywanie od żądań najgorsze 
robi w rażenie i szkodzi sp raw ie , bo ją  cofa. 
W nosi tedy, aby obok prośby o dozwolenie pro­
dukcji na eksport, reasum ow ać także żądanie 
zniesienia monopolu.

Sekretarz G r e 1 i n g e r  w yjaśnia podług bro­
szury FIoerkego (świeżo wyszłej w tej sprawie), że 
rząd w razie zniesienia monopolu m iałby pokryty 
swój dochód z opłaty po 10 centów od sążnia 
kw adratowego, gdyby po zniesieniu monopolu po­
tro iła  się produkcja, t. j. gdyby tytoń zamiast na
70.000 morgów jak  teraz, upraw iano na 210.000 
morgów, ale ta  opłata naw et w  tak  korzystnym 
razie by łaby  niesłychanie uciążliw ą dla producen­
ta, boby w ynosiła z m orga 160 złr.

A b r a h a m o w i c z  ż ą d a , aby opoda­
tkow yw ano gotow y produkt "a nie p rzestrzeń , 
tudzież, aby  przy m agazynach istniały komisje 
z Rad powiatowych, do którychby się producenei 
w razie pokrzyw dzeń udaw ać mogli. Z a ł u s k i  
Jan  wnosi, aby żądać dozwolenia uprawy tyto­
niu w całym  kraju. Odpowiedź r e f e r e n t a  na 
powyższe wnioski w yw ołała liczne odparcia.

D o b r z a ń s k i  Jan  wyłuszcza, iż przy ew en­
tualnym  w ym iarze podatku rząd nie powinienby 
w ym agać kw oty takiej, ja k ą  m a teraz brutto. 
Gdyby coś brakow ało z niej, to w ynagrodzi sobie 
ze wzmożenia się wogóle dobrobytu w kraju. Co 
do eksportu, to podobnie jak przy wódce można- 
by żądać zwrotu podatku. W każdym  razie je ­
dnak z powodów wyżej wyłuszczonych trzeba żą ­
dać także zniesienia monopolu. J 1

Przy głosowaniu przyjęto ten w niosek praw ie 
jednogłośnie w raz z wnioskiem sekcji. Po  dłuż-  ̂
szych wyjaśnieniach uchwalony został także wnio­
sek Podlewskiego, by przy odbiorze tytoniu prze­
strzegano sumienniej kwalifikacji produktu, i by 
w tym  względzie zapewniony był wpływ Rad po­
w iatow ych. W niosku Załuskiego nie podano 
w cale do głosowania. Wniosek Abraham owicza 
został odrzucony.

N astąpiły  potem wnioski sekcji adm inistra­
cyjnej co do pytań, postawionych w program ie. 
W nioski Edw arda Dzieduszyckiego, wyłuszczone 
w  Gaz. Naród., zyskały w gronie sekcji tylko za­
sadnicze uznanie. Sekcja rozpoznawszy je  wraz 
z memorjałami pp. Kęszyekiego (z Borszczowa) i 
Sędzimira, tudzież z rozpraw a w eterynarza B ro­
niewskiego (znanego już także czytelnikom  Gazety 
z korespondencji z Altkirchu w departam encie 
Górnego Renu) zgodziła się na w szystko w  zasa­
dzie, szczególnie na obostrzenia i srogie k a ry  za 
przemytnictwo, jakoteż na zaprowadzenie szkoły 
w eterynarji, ale radziła wstrzym ać się jeszcze na 
teraz z zaprowadzeniem asekuracji przym usow ej; 
certyfikaty zdrowia (podług wniosku sejmowego 
pogła Agopsowicza) uznała za niewykonalne przy 
teraźniejszym  ustroju gmin, i żądała  tylko lepsze­
go urządzenia kw arantan, a naw et etapów, jakie 
istnieją w Kongresówce, i wpływu Rad powiato­
wych. Uchwalono wszakże na wniosek br. Dzie­
duszyckiego Stanisław a, aby kom itet na  podsta-

złam ać się, nie upaść; tylko g łęboka religijność 
zdoła odepchnąć myśl skrócenia życia, k tóre w per­
spektywie obiecywało więźniowi dwadzieścia pięć 
lat służby sałdackiej w moskiewskiem wojsku!

W  praw ie moskiewskiem istnieje artykuł, że 
kto z opodatkowanej k lasy  wstąpi do wojska do­
browolnie, ten ma prawo, doszedłszy do rangi 
podoficera, i przesłnżywszy dwadzieścia lat bez 
żadnego w ystępku, prosić o pozwolenie złożenia 
egzaminu na pierwszą oficerską rangę. Ig n acy  
wiec, gdy mu się rok więzienia ukończył, posta­
nowił nie czekać aż go oddadzą w rekru ly , ale 
sam się podał do wojska jako ochotnik, sądząc, 
że wykształcenie, które otrzym ał, otw orzy mu 
następnie progi do znośniejszego życia.

Krewni, skrzywdziwszy go ta£  okropnie no- 
czuli pewną zgryzotę sum ienia, i chcąc choć w  
części wynagrodzić, przysłali mu trzysta  rnhH 
sreb rep . B y l to  pa ly  ^  po

szły bez S n  ;  ?  i  w*lka  m oralna n ie  prze-
sziy Dez siadu p 0 m łodzieńcu. Zdrow ie ie<ra stra-

u sf* rzu e l7 Piap  * ^ rew  zacz§ia  się często z 
ochotnik i ^  S ° jednak  do wojska jako 

J  ’ • zarazem  majac  w zgląd na słabe 
. I g  zdrowie, kazano oddać do garnizonowego 
batalionu. Do garnizonowych batalionów zwykle 
posyłają ludzi, którzy  są  uznani za s ł a b o w i t y c h ,  
lub niezdolnych do zniesienia polowej Błnżby, cho­
ciaż w  garnizonie służba daleko jest cięższą, 00 
tam na nieszczęśliwych żołnierzy nie jak cj0. 
dzi patrzą, lecz jak  na środek d o c h o d u  
wódzcy.

( C ią g  dalszy nastąpto

“*y*
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wid dat, dostarczonych przez filie dotyczące, i za 
w skazaniem  znawców (jak pp. AgopsowiĆz i Pe- 
trowicz) wypracował dokładny wniosek do sejmu 
względem środków prewencyjnych, tak, żeby się 
takow y mógł utrzym ać wobec in tryg  samolubnych. 
Zdaniem  Dzieduszyckiego M ieczysława opłata na 
kolei od transportu wołów, pobierana od w agi, a 
nie jak  teraz od sztuki, w płynęłaby znacznie na 
umniejszenie wprow adzania bydła z Besarabii, i 
zniewoliłaby producentów do w ypasu bydła krajo­
wego, choć mniejszego od wołów besarabskieh ;— 
tym sposobem przeszkodzonoby bodaj w części 
zaw lekaniu zarazy. -

W  przedmiocie spółek kredytow ych po po­
wiatach, uchwalono zawiadom ić wszystkie lilie o 
tem, eu: już donosiliśmy wczoraj, że filia Kaluska- 
przez w ystaw ienie w ekslu i zastawienie go w 
banku hipotecznym, uzyskała dla sw ych człon­
ków kredyt bieżący w kwocie 21.000 złr. Przy 
większej liczbie takich spółek, bank niezawoduie- 
bT się skłonił naw et do zniżenia procentu.

Na p y tan ie ‘'o  urządzeniu wystaw rolniczych 
s ta rły  się dw a zdania. Jedni z księciem  Sapiehą 
Adamem na czele, uważali urządzanie wystaw 
powiatowych za bezużyteczne a  nawet szkodliwe; 
drudzy za sekcją ujmowali się za zupełną w tym 
względzie autonom ią filij- W trakcie rozpraw  
pierw sza strona posunęła się nawet do tw ierdze­
nia, cokolwiek jaskraw o zrozumianego, że filie 

owiune słuchać co im ogólne Tow arzystw o na- 
aże. D ruga strona w ystąpiła na to z zarzutami, 

sięgającem i aż niefortunnej żniw iarki Podlaszeckie- 
go, że nie wszystko to dobre, co walne zgrom adze­
nie nakazuje lub zaleca, (przy której to sposo­
bności Gostkowski wspomniał, że wynalezione 
tam tego roku i medalionowane m aszynki do do 
jenia krów wprawdzie bardzo dobrze doją, ale są 
niebezpieczne, bo przy niewprawnem lub regular- 
nem użyciu grożą krowom zapaleniem wymion). 
W reszcie na w n io sek , broniony wymownie przez 
ks. Sapiehę, zgodzono się na to, aby filie nie u- 
rządzały wystaw powiatowych bez poprzedniego 
porozumienia się z komitetem, ho do tego potrze­
ba zawsze pew nego skupienia sil, jeżeli w ystaw y 
i cel ich nie m ają być przywiedzione ad ab- 
turduiii.

Pytanie, czyby giełda lwowska, uprócz co- 
dzieuuych cenników, nie była skłonną w ydaw ać 
od czasu do czasu obszerniejsze doniesienia o 
koniunkturach zbożowych, zniewoliło sekcję do 
zuiesienia się z p. Pragłow skim , sekretarzem  
giełdy. P. Pragłow ski ofiarował się redagow ać 
sam coś podobnego na wzór niem ieckich Wochtn- 
benchtów, jeżeli się zgłosi 300 prenuinerantów po 
3 złr. rocznie. Sekcja wniosła, aby o tem z a w ia - , 
domić filie. Ponieważ jeduak redakcja Rolnika 
w ydaje od Nowego roku takie pisemko pod t y t . , 
Telegraf handlowy, a redaktor, p. Gostkowski, g o ­
tów  jest obok gołych cenników podawać także 
wiadomości o konjunkturach i tranzakejach, jeżeli 
sobie tego Towarzystwo życzy, przeto po energi­
cznych w tym względzie przemówieniach pp. 
S trzeleckiego H enryka, Smochowskiegu i Aban-
courta, zgrom adzenie przeszło nad wnioskiem sek ­
cji do porządku dziennego, gdyż dw a pisma po­
datnie z trudnością by się utrzym ały.

Co do zakładania kas pożyczkowych dla 
w łościan, sekcja adm inistracyjna jest zdania, iż 
w każdej gminie możnaby do tego znaleźć już 
gotow y lub utworzyć fundusz, czy to z procentów 
od obligacyj, czy ze spieniężania zsypów zbożo­
wych, czy z kar policyjnych, o ile te  nie są  prze­
znaczone na ubogich, czy wreszcie z opłat za pa­
stw iska grom adzkie. Uskutecznićby się to dało 
za wpływem Rad powiatowych. Zdanie to przy­
jęto do wiadomości.

Nakoniec referent sekcji p. Torosiewicz F ran ­
ciszek zawiadomił, iż nadto sekcja m iała do czy­
nienia z dwoma nadesłanem i jej memorjałami. 
Jeden  pochodzi od jakiegoś M iinza, i proponuje 
w ydzierżawienie propinacyj całemi pow iatam i; 
kon trak ta  dotyczące m ogłyby służyć za dobre hi­
poteki. Drugiego autorem  jest niejaki p. Ambro- 
zjusz, |»ensjouowany dyrektor stadnin w Rado- 
wcach. Ma to być jakiś trak ta t moralno-filozofi- 
czny o najrozmaitszych rzeczach w świecie. Obok 
wielu szczytnych pomysłów, zaw iera także in usum 
delphini propozycję, aby przy zakładzie dublań- 
skim utworzony był oddział dla kszałcenia gospo­
dyń pod kierunkiem  męzkieh profesorów. 
m *,M em orjały te poszły do kosza.

Posiedzenie skończyło się o godzinie y ,S . z 
pohid.ni.T_ Dziś zakończenie rozpraw.

Przegląd polityczny.
I n te r p e la c ja  S z jm o n o w ic z a  w Radzie 

państw a z powodu opieszałości zarządów kolei 
żelaznych przy przewozie wołów opasowych, do­
tyczy głównie zarządu kolei czerniowieckiej i 
północnej. Na kolei czerniowieckiej z powodu 
podniesienia terenu w kilku miejscach o jeden na 
90 sążn i, muszą dzielić pociągi i połowę zosta­
wiać. To opóźnia o 16 do 24 godzin przewóz 
wołów na kolei czerniowieckiej. W e Lwowie zda­
rzało się iż pociągi z wołami stały  po 16 godzin 
z powodu, że kolej ezerniowiecka wcześnie nie 
zawiadomiła krakow skiej. Z K rakow a do W ie­
dnia znowu podobne następują zwłoki, z powodu 
w znoszenia się terenu do Trzebini, a słabych m a­
szyn parowych, którem i się ta  kolej posługuje. 
W Lipniku znowu stają te pociągi na kilka, k il­
kanaście godzin, a  często i na innych stacjach. 
Zdarzyło się więc, że woły przybyw ały z Czer- 
uiowiec lub wschodniej Galicji o trzy dni później, 
jak być powinno, nie otrzymawszy podczas tej 
zwłoki po kilka dni pokarm u i napo|U. Oprócz 
dręczenia zwierząt, tracił więc właściciel przez 
znaczny ubytek na wadze.

A u s tr jn .  Państwowy m inister wojny wydał 
okólnik, w którym  wzywa wszystkich oficerów, 
zajmujących się publicystyką, aby w artykułach 
swoich dziennikarskich nie szkodzili ani służbie 
wojskowej, ani też koleżeństwu. W kw estjach w ą­
tpliwych, zaleca im pan m inister radzenie się prze­
łożonych i kolegów.

Na najbliższej sesji ma być przedłożony Izbie 
projekt nowej ustawy przem ysłowej, nad którym  
pracują obecnie w ministerjum.

W Pradze odbyto ścisłą rewizję w drukarni 
panu Gregra. Szukano rękopisu, który Hlas umie­
ścił pod napisem : „Kiedy będziemy zadowoleni"?

W ęgierski minister ośw iaty Eotyós(przedło­
żył zebraniu. izraelickich notablów w  Peszcie, do 
rozwiązania następujące p u n k tu : 1) oznaczyć, xv 
jak i sposób ma być kongres zw ołany; 2) w yprą 
cować statut gminny, oznaczający stosunek gmin 
między sobą, jako też i do głównej^ gm iny k ra ­
jowej ; 3) ułożyć sposób zaw iadyw ania funduszem 
konfesyjnym ; 4) przedłożyć projekt ! urządzenia 
szkół dla kandydatów na rabinów i nauczycieli 
ludowych.

Z powodu, że przedstawiciele Nowego Sadu 
przedkładali m inisterstwu protokołu, spisywane w 
niewęgierskiin języku, przeto rząd wezwał ich, 
aby na przyszłość używali tylko madiarskiej mo­
wy. Przedstaw iciele postanowili uczynić zadość 
temu żądaniu, lecz z wyraźnem  zastrzeżeniem, że 
do tego zmusza ich przemoc. Zarazem  powiedzia­
no, że ministerjalny rozkaz będzie prawomocnym 
tylko do chwili, w której nastąpi urządzenie kwe- 
stji narodowościowej. N atom iast sam burmistrz 
Mileticz wespół z kilkom a radnym i oświadczył, 
że przeciw postępowaniu m inisterstw a musi za­
protestować, i że reskryptu  gm ina przyjmować nie 
powinna.

W  Kem ethórógh bili się w yborcy. Urzędowy 
telegram  peszteński mówi nawet o rozlewie krwi. 
W ładze wojskowe musiały zaprowadzać porządek. 
Kandydatam i są  tam przez Kossutha poleceni Si- 
monyi i Mikołaj Perczel.

Mówią, że w ykreślenia, poczynione przez se­
kcję wojskową delegacji węgierskiej w budżecie 
wojskowym, wynoszą półtrzecia miliona złr. Se­
kcja zam ierza nie zezwolić więcej jak  20 milio­
nów na  nadzwyczajne w ydatki. Sum a ta, rozdzie­
lona na dw a lata, jest potrzebną na  karabiny od- 
tylcowe.

N iem cy. P rzy  etacie m inisterstw a wyznań i 
oświecenia, przyjęto w Izbie berlińskiej w szystkie 
pozycje podług uchwał przedw stępnych; dopiero 
przy przechodzeniu zapadłych przy tem m inister­
stwie rezolucyj, przyszło do dyskusji, m ającej szcze­
gólny interes dla mieszkańców w. ks. Pozuań- 
skiego.

Posłowie H enn ig , Krieger, Lesse i W itt po­
dali wniosek, ażeby odrzucić przedwstępną rezo­
lucję izbową, zawezwania rządu do założenia 
katolickiego gimnazjum w w. ks. Poznańskiem , 
a natomiast uchwalić rezo luc ję , żądającą szkoły  
mięszanej z polskiemi równoległem i klasam i w 
klasach niższych. Chcieli oni tym  wnioskiem przy­
znać potrzebę uwzględnienia języ k a  polskiego, 
lecz zarazem  ratow ać zasadę , że szkoły nie po­
winny mieć charakteru  konfesyjnego. Poseł Kan- 
tak  jednakowoż w mowie przydłuższej, lecz na 
każdem miejscu dobitnej, i siłą  nowych argum en­
tów przekonywującej, dowiódł im , iż bardzo nie- 
stósowną sposobność do bronienia swej Zasady 
w ybierają. Tu chodzi tylko o napraw ienie k rzy ­
wdy, nam  przez zniesienie gimnazjum w  Trzem e­
sznie wyrządzonej, o zadośćuczynienie gwałtownej
potrzebie, o sprawiedliwość. Jeśli im tyle chodzi
0 zasadę, czemuż nie staw iają wniosku, ażeby g i­
mnazja protestanckie w Księstwie, których jest 
trzy razy tyle co k a to lick ich , zamienić na mie­
szane? Na katolickie gimnazjum porobiono w W ą ­
growcu znaczne oferty, k tórychby na m ieszaną 
szkolę nie dano; chodzi także o przywrócenie a- 
lumnatu, k tórego przecież przy szkole mieszanej 
być nie może. Nareszcie dziś wnioskodawcy po 
części także z Księstwa pochodzą, Izba jednak 
zapewne przyzna, iż polscy posłowie lepiej znać 
znać muszą potrzeby i życzenia tamtejszej Iuduo- 
śc i, k tóra praw ie jednogłośnie katolickiego g i­
mnazjum sobie życzy. Izba także zapewne nie 
będzie chciała dziś inaczej postanaw iać niż przez 
cztery lata czyniła. Gdyby dziś m iała inną rezo­
lucję przyjąć, czyżby rząd  nie był uprawnionym 
rezolucjom Izbowym znaczenia nie przypisyw ać? 
Podczas mowy tej pana K antaka spostrzegać by­
ło można, jak  chwilami wszystkich za sobą pory­
wał, i gdyby miejscami suche w ywody sta tysty­
czne — w tym  razie nawet zbyteczne, ponieważ 
Izba  była o potrzebie gim nazjum  zupełnie 
już przekonana nie były  psuły wrażenia, mo­
żnaby tę  mowę wzorem krasom owstwa i logicz­
nego sposobu przedstaw ienia rzeczy nazwać. Zwy- 
cięztwo też było zupełne. Przeciw nicy nie byli 
w stanie odpowiedzieć i ratowali się tylko prze­
prowadzeniem dyskusji na  pole uw ag osobistych; 
wniosek ich odrzucono, za nimi głosowali tylko 
staroliberały, n. p. Vincke, i w iększa część ich 
własnego stronnictwa.

Francja. Monitor wieczorny z dnia 16. b. m. 
p isz e : „Telegram  z Monachium dono si, że prasa 
wiedeńska jednogłośnie u trzym uje, iż hr. Pla- 
ten (były minister hanow erski, bawiący przy 
królu Jerzym ), nie byłby wysłał legii hanow er­
skiej z Szwajcarji do Francji, gdyby nie otrzymał 
w yraźnego umocowania, a nawet zawezwania z 
Paryża. Doniesienia te są  błędne. Ani upoważnie­
nie, ani zaproszenie z P aryża  nie wyszło, aby 
wychodźców hanowerskich przenieść ze Szwajca- 
rji do Alzacji. W ychodźcy ci owszem dobrowolnie
1 bez poprzedniego zawiadomienia przybyli do na­
szego kraju. Rząd dowiedziawszy się o tem, na­
tychm iast przedsięwziął stosowne kroki, aby oso­
bno oficerów i żołnierzy internować zdała od n a ­
szej granicy wschodniej".

Constitutionnel obstaje przy swojem, że m ocar­
stwa dobrze były informowane, czyniąc przedsta­
wienia w Belgradzie i Bukareszcie, i dodaje, że 
przedstawienia te były  niezbędne, jeżeli chciano 
uniknąć, aby dziś nad brzegam i Dunaju i Saw y 
nie ponowiła się owa gra , k tó rą  zeszłej jesieni 
usiłowali inni przedstawić nad granicą papiezką.

Arcybiskup paryzki m sgr. D arboy co kw ar­
tał zbiera duchownych swej dyecezji na konferen­
cję, k tóra w kościele św. Rocha się odbywa pod 
nazw ą Cas de Comcience. W  tych dniach odbyło 
się znów takie zebranie a  tem atem  rozpraw było 
p y ta n ie : „czy kapłan katolicki może dać rozgrze­
szenie katolikowi, który  się zaprzyjaźnił z nowo- 
modnemi ideami i jest stronnikiem wolności kul­
tu i prasy, jakoteż interwencji państwa w spra­
wach m ieszanych?" Proboszcz z parafii Madelaine 
musiał występować z obroną tezy, inny, od św.

Tom asza z Akwinu zaczepiać ją, aż w ogólnej 
dyskusji większość z samymże arcybiskupem  na 
czele ośw iadczyła się za tw ierdzącą odpowiedzią, 
chociaż hula Quanta cura z 8. g rudnia 1864 r. i 
syllabus do niej przyłączony inaczej tę rzecz poj­
muje. Podając tę- wiadom ość Koeln. Żtg., dodaje, 
że rezolucja ta w kołach duchownych wielką^wy­
w ołała senzację. .

“ N a posiedzeniu Ciała prawodawczego dnia 
17. lutego Richard popierał wniosek, który żąda, 
aby wybór dziennika, m ającego umieszczać urzę­
dowe obwieszczenia, przysługiw ał stronom in tere­
sowanym. Przeciw tej poprawce przemawiali 
Jolibois i sprawozdawca Noguet, a za n ią jeden 
tylko Bramę. P icard odpowiadając rzekł, że 
ogólny interes w y m ag a , aby ogłoszenia um ie­
szczano tylko w takich dziennikach, k tóre m ają 
licznych przedpłacicieli. Minister Pinard oświad­
cza, że rząd  nigdy nie powierzy ogłoszeń tak ie­
mu dziennikowi, który  pracuje nad obaleniem 
rządu. Po wystąpieniu jeszcze kilku posłów, 
Izba odrzuciła poprawkę 186 głosami przeciw 47. 
W czasie tych rozpraw, minister P iuard  mówił 
kilkakrotnie o m ężach, nieprzyjaznych teraźniej­
szej dynastji. Latour-Dumoulin biorąc tę  uw agę 
do siebie, odrzekł na to, że słowa m inistra ró ­
wnają się pot warzy.

Przy końcu posiedzenia odrzucono także po­
praw kę B erryera 126 głosami przeciw 103.

Anglia. Observer uważa prawdopodobieństwo 
ustąpienia lorda D erby z gabinetu, a objęcia prze­
wodnictwa w nim przez lorda Stanleya. Dzienniki 
stronnictwa D erbyego zaprzeczają temu, twierdząc, 
że Derby blizkim jest wyzdrowienia.

W  Izbie niższej odczytano dnia 18. b. m. u- 
stawę, dotyczącą zawieszenia w Irlandji aktu Ha- 
beas corpus. Następnie odczytano szkocki bil re ­
formy. Siedmiu nowych szkockich posłów wejdzie 
do parlam entu. Przeciw  temu ostatniemu proje­
ktowi obudziła się gw ałtow na opozycja.

W  Dublinie oświadczyli sędziowie przysięgli, 
że fenista Sulliyan jest winny. W Cork w ła­
dze w iężą ciągle podejrzanych.

W ło c h y . N a posiedzeniu Izby deputowanych 
z dnia 16. b. m. prezes Izby zdał spraw ę o po­
dróży wysłańców Izby do Turynu i Medjolanu z 
powinszowaniami dla księżnej Genueńskiej i jej 
córki M ałgorzaty, tudzież dla księcia Hum berta. 
Królewicz odpowiedział deputacji, że w ybierając 
sobie krew ną za żouę, nietylko oddał hołd jej o- 
sobistym przymiotom, ale oraz dał świadectwo 
swojej czci dla swego s try ja , który był jednym 
z najdzielniejszych obrońców niepodległości wło- 
skiej.

Komisja większości Izby porozumiała się z 
ministrem skarbu pod względem wielu punktów 
projektu ustaw y o podatku od miewa.

Przez kilka dni obiegały po Florencji wieści 
o powstaniu w Palerm ie. Corresp. Italienne zbijając 
ję jak  najkategoryczniej, nazyw a także m ylnem i 
pogłoski o mającej nastąpić proklamacji króla 
włoskiego z powodu zaślubin księcia H um berta.

Bank narodowy rozpisał subskrypcję na 
sprzedaż 30 milionów pożyczki przymusowej po 
71.20. Operacja udała się jak  najlepiej, gdyż w 
kilku dniach rozprzedano wszystkie akcje.

Minister robót publicznych wydaje w tym 
roku 23'/» mil. mniej a niżeli w roku zeszłym.

Giornale di Roma ogłasza w części urzędowej, 
że księdza Cyryla Rinaldego dotknie klątw a ko­
ścielna, jeźli niezwłocznie nie złoży godności sę ­
dziego przy sycylijskim trybunale legacyjnym .

W schód. Czytam y w nadesłanej nam  Cor- 
respondance du Nord-Est:

„Nasze najświeższe listy z Bukaresztu, B el­
gradu i td. wspom inają wbrew wszelkim zaprze­
czeniom o dokładności informacyj, k tóre  nam  prze­
słano względem przygotow ań, dążących do w y­
wołania pow stania w Bólgarji. O rganizujące się 
bandy otrzym ują ze strony władz serbskich i ru­
m uńskich wszelkie u ła tw ien ia , jakich tylko mo­
głyby  sobię życzyć, a w szyscy nasi koresponden­
ci zgadzają się w przedstawianiu księcia Karola 
rumuńskiego jako narzędzia dla zam iarów Mo­
skwy. Dziś poprzestajemy na dosłownem przyto- 
czeniu listu z d. 3. b. m., w ysłanego z Ruszczu- 
ku  do jednego z naszych przyjaciół: „Pomimo
żem bardzo zmęcz_ony, przesyłam  ci jed u ak  treść 
wiadomości, które wysyłam  do Europy przez te ­
go kurjera... W tej chwili daw ny dowódzca bół- 
garsk iego  powstania z roku zeszłego, F ilip , znaj­
duje się w Słobodzie, małej wioseczce, położonej 
koło Dżiurdżewa, i gdzie znajdują się daw ne ko­
szary moskiewskie. Miał on zam iar zapalić mie­
szkania tu re c k ie , przytykające do Dunaju. Na 
szczęście w ładze m uzułm ańskie dowiedziawszy 
się o tem  w czas, przedsięwzięły takie środki 
ostrożności, na jak ie  T urcy m ogą się zdobyć.F a­
ktem  je s t ,  że plan  ogólnego pow stania istnieje. 
Co się mnie tycze, dowiaduję się , że dnia 27. 
lutego ma się rozpocząć akcja. W tym  czasie 
Serbia będzie już gotow ą do pochwycenia za 
broń i do rozpoczęcia korzystnego działania. F i­
lip ma z sobą 2000 ludzi. Z Ruszczuku przyby­
w ają do niego codzień nowi ochotnicy, a trzy ­
dziestu tych ludzi przechodziło pod oczami T ur­
ków, którzy nie zadali sobie nawet tyle pracy, 
aby ich przytrzym ać. Jeden  z wyższych oficerów 
moskiewskich przybył do Gałaczu w towarzystwie 
podoficerów tej samej narodowości i 150 Bółga- 
garów  z Bessarabii, ażeby połączyć bandy, liczą­
ce około 4000 ludzi, i takowe przepraw ić przez 
Dunaj. Ludzie są  ubrani w futra, których im do­
starcza W ołoszczyzna. Broń rozdadzą im w Bół- 
garji oficerowie moskiewscy, którzy z Bukaresztu 
oczekują znaku, kiedy m ają rozpocząć działanie. 
Powstanie ma wybuchnąć równocześnie w k il­
ku punktach, ażeby rozdzielić siły tureckie. Od­
działy rzucą się w B ałkany, gdzie je zaopatrzą 
we wszystko, podczas gdy  Turcy, żle przygoto­
wani do partyzantki, będą musieli w yginąć z g ło ­
du i nędzy. Dziwna rzecz, dlaczego w ysłano na 
Kretę Mithada baszę, w łaśnie w chwili, k iedy o- 
becność jego, jako człowieka energicznego, m ogła 
być w tej chwili nader użyteczną. Zanim Turcy 
się z b io rą , oddziały powstańcze zajm ą ku aj 
cały".

M oskale pobili zbuntowanych Kokańców a 
pod Sam arkandem  założyli wielki obóz, w którym  
[Htdobiiu grom adzą arm ię 50.000 ludzi.

Z niedowierzaniem donosi petersburgski ku- 
respondent do Nat. Z. że obydwie główne szkoły 
niem ieckie w JPetersburgu zam ierzają zmoskwicić.

Ziemie polskie. Ukaz carski z 23. z. m. 
zakazuje wszelkiego nacisku ze strony urzędów i 
duchowieństwa moskiewskiego na innowierczych 
mieszkańców Zachodnich gubem ij celem przecią- 
gniem a ich do kościoła praw osław nego. Donosząc 
o tem Schles. Z . d o d a je , że liczne zażalenia na 
ucisk religijny z owych stron spowodowały ukaz, 
który dowodziłby, że car dalekim  jest od za 
m iaru przjnnuszania innowierców do przejścia na 
prawosławie. W  ukazie tym  podobno powiedzia­
no : „Czyż Moskwa stracić m a przez nierozważnie 
pokierow aną staranność kilku krótkowidzących, 
sławę tolerancji dla innowierców, na k tórą  przez 
opiekę, udzielaną dysydentom  z innych krajów  za­
służyła przez kilka wieków ?“ Ale tenże dziennik 
moskiewski, który podaje ukaz, pisze nieco dalej: 
„W gubernii grodzieńskiej świeżo dwie gminy 
wraz z duchownymi w liczbie 596 dusz przeszły 
na praw osław ie. Urzędy powiatowe obecne były 
przy tej uroczystości."

Z Rady państwa.
Na ostatniem posiedzeniu wydziału religijne­

go Rady państw a, m inister oświecenia pan H a  
s n e r  oświadczył, iż rząd zgadza się na  w yprą 
cowaną przez w ydział ustawę o stosunkach mię- 
dzyreligijnych, że jednak życzy sobie niektóre w 
projekcie poczynić zmiany. Po długiej dyskusji, 
wydział przychylił się do żądania rządu i" n a s tę ­
pujące ważuiejsze poczynił zm iany:

Dzieci ślubne przyjm ują wspólne wyznanie ro­
dziców; w m ałżeństw ach mieszanych rozstrzyga 
płeć, lecz wolno rodzicom w umowie inne ozna 
czać w arunki. Dzieci nieślubne przyjm ują wyzna 
nie m atki.

Rodzice m ogą stanowić o zmianie religii 
swych dzieci niżej* lat siedmiu.

Po iikończonym roku 14. w ybór religii ka 
żdemu jest wolny.

Przechodzący na inne w yznanie powinni o po­
stanowieniu swem donieść tak  duchownemu opu­
szczonego, jakoteż i duchownemu nowoobranego 
kościoła.

Obrzędy religijne, przedsięwzięte przez ducho­
wnych dla osób innego wyznania, nie m ają żadnej 
wagi, chyba gdyby d-> tego przez duchownych te ­
goż w yznania upoważnieni byli.

Nikogo nie możua przym uszać do datków  na 
cele innego kościoła, z w yjątkiem  w ypadku praw a 
patronatu, na  dobrach hypotecznie zapisanego. N a­
tomiast żadnemu duchownemu nie wolno żądać 
taks i opłat od członków innego kościoła, chyba 
jeśli na ich żadanie spełnił obrząd kościelny.

Postanowienie to tyczy się także datków  ua 
cele naukowe.

Członkowie jednej gm inv szkolnej, bez różnicy 
wyznania, są  obowiązani do utrzym yw ania szkO' 
ły  i nauczycieli, z wyjątkiem  nauczyciela religii.

W szystkie z przepisam i temi niezgodne ro­
szczenia księży, nauczycieli, kościelnych, organi­
stów i innych — znoszą się.

Gmina kościelna nie może odmawiać pogrze­
bu na swym cmentarzu zm arłem u hm ego w yzna­
nia, jeżeli zwłoki jego m ają być złożone w gro ­
bie familijnym, lub jeżeli się rozchodzi o pocho­
wanie zwłok znalezionych a w  okręgu trzechmi- 
lowym nie ma cm entarza dla tego wyznania, k tó ­
rego zm arły był członkiem.

Nikogo nie można przym uszać do przestrzega­
nia św iąt innego wyznania; lecz w niedziele i świę 
ta  należy się ile możności w strzym ać od wszel­
kiej pracy publicznej i ruchu handlowego, tudzież 
w  święta jakiegokolw iek w yznania podczas nabo­
żeństwa i procesyj wszystkiego zaniechać, coby 
mogło obrzędowi przeszkadzać.

Zakaz dzwonienia w kościołach jednego w y­
znania nie obowiązuje innego w yznania.

Czynności zgromadzenia delegacyjnego.
Dnia 17. b. m. odbyła delegacja Rady pań­

stwa publiczne posiedzenie plenarne, pod prezy- 
dencją hr. A u e r s p e r  g a. Ze strony rząau  byli 
obecn i: ministrowie B e u s t  i B e c k e ,  racica 
sekcyjny H o f f m a n n  ̂ j radcy dworu M e n s h e n  
g e n  i G a g e r n .

Po załatwieniu kilku mniejszej w agi czynno­
ści przedwstępnych, przystąpiono do porządku 
dziennego. Pierw szym  przedmiotem porządku dzień 
nego jest budżet ces. kancelarji przyboeznej. P re ­
liminowaną na ten cel sumę 72.854 złr. przyjęto 
bez dyskusji.

Następuje jeneralna rozpraw a aad budżetem 
ministerjum Kspraw  zewnętrznych, ale p rzy  niej 
nikt głosu nie zabiera. P rzy  rozprawach specjał 
nych w ykreślono z pozycji „zarząd cen tra ln j"  
4.857 złr. na korzyść funduszu na  w ydatk i n ie­
przewidziane.

Przy  pozycji „fundusz tajny" wnusi G r e u -  
t e r interpelację w tym duchu, że przez przyzwo­
lenie ministerjum państwowemu tale znacznej su­
my, da mu się ‘przew agę nad ministerjum krajo- 
wem. Ż ąda więc żeby ministerjum państwowemu 
nie przyzwalano tej sumy,

Obawy jego uspakajają S c h i n d l e r  i B e r- 
g e r .  S c h m e r l i n g  podnosi jednak  jako  obezna­
ny z tą  rzeczą, że ministerjum krajow e koniecznie 
potrzebuje funduszów tajnych. Będzie jeduak w e­
tow ał za przyzwoleniem 550.000 złr. dla ministe­
rjum spraw zewnętrznych. Po przemówieniu je ­
szcze barona H o c k a i  B e n s t a ,  który szcze­
gólny nacisk kładzie na strzeżenie Austrji przed 
agitacjam i z zewnątrz państw a pochodzącemi, su­
mę 550.000 złr. na w ydatki tajne zawetowano 
Przyjęto potem także tytuł J. 3.680 złr.

P rzy  tytule H. (wydatki na dyplomację) zabie- 
: ¥&, głos R e c h  b a u e r  i żąda um niejszenia liczby 
' poselstw, a natom iast racjonalniejszego ich udntq? 

Wania.
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Przeciwko wniuskuin Rechbauera, a w obro­
nie wniosków komisji, przemawia potem E i c h- 
h o f I jako  ■‘prawozdawca, a w obszerniejszej mo­
wie podnosi potem kanclerz B e u s t  tę okoliczność, 
ż t  chociaż A ustrja uiepotrzebuje bardzo osten ta­
cyjnie w ystępyw ać jako  pierwszorzędne mocarstwo, 
bo dość lest sam a przez się potężną, tak że bez 
sztucznego afektowania ubejdzie się, ale właśnie 
stanowisko iej w ym aga czasem niejakiej hojności. 
Po tych ogólnych nwagach zbija potein szczegó­
łowo niektóre twierdzenia Recbbauera.

?rzy głosowania przyjęto wniosek komisji.
Na ntrzymanie am basady w Rzymie, propo­

nuje W ydział 37.200, zamiast 54.600 złr.
Książę J a b ł o n o w s k i  przem awia zą_ u- 

trzym aniem  petnej sumy 54.600 złr,
G r o s s  (Czech) żąda zniesienia am pasady w 

Rzymie, jako niepotrzebnej, a powierzenia pilno­
wania interesów austrjackioh w państwie Kościel- 
nem am basadorowi florentyńskiemu, a gdyby się 
ten wniosek nie utrzym ał, dom aga się zniżenia 
kosztów na  ten cel na 24.000 złr.

Sprzeciwiała mu się w duchu wniosków sek­
cyjnych pp. S k  e n e i S c h m e r  1 i n g , a ks. 
G r  e u t e r  twierdzi, że jezli A ustrja ma, utrzym y­
w ać posła w Rzymie na  to, żeby on niepokoił 
tylko Ojca św., to lepiej nie przeznaczać na jego 
utrzym anie ani centa. ( G r o s s  z W e is : Otóż to 
w łaśnie mój wniosek).

S c h i n d l e r  w zw ykły swój humorystyczny 
sposób zbija argum enta ks Greutera, traw estu ­
jąc  ije

B e u s t popiera wniosek księcia Jabłonow ­
skiego, żeby nic nie obcinać z dotychczasowej 
dotacji anstrjackiej w Rzymie, przy głosowaniu 
utrzym ał aię jednali wniosek komisji, a wnioski 
Grossa i Jabłonow skiego zostały w mniejszości.

iSi.stępnie przyjęto proponowaną sumę ogól­
n ą  na w ydatki zwyczajne 991.600 złr.

P rzy  pozycji: wydatki nadzwyczajne gorąco 
sprzeciwia się G r o s s  (z Czech) przyzwoleniu pro­
ponowanej przez komiaję sumy 20.000 na rep a ra ­
cje naiacu am basady austr. w Rzymie. Po prze­
mówieniu jednak  hr. W ickenburga, spraw ozdaw cy 
Eicbhoffa i barona Beusia wniosek komisji utrzy­
mał się.

Przyjęty następnie wszystkie wnioski korni 
sy.lne- tyczące się pensji dla dyplomatów, zosta 
jąeych  w utauii rozporządzalności. urzędów korć 
zuiai n ych i subwencji dla Lloydu  austriackiego.

iO 3. godzinie skończyło się posiedzenie. Na 
stępne 20. b. m.

- . (101 r i r f  'h
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K r o n i k a .
— Zjazd naacryele li. Panow ie nauczyciele, przy­

jeżdżający w niedzielę albo w poniedziałek na zgrom a­
dzenie, zechcą się zgrom adzić na dworcu kolei w sali 
k lasy  I I ., gdzie ich członkowie kom itetu, zajm ującego 
się ich przyjęciem , oczekiwać będą.

Przybyw ający zaś nie koleją, lecz gościńcem, ze­
chcą się zgłosić do kasyna mieszczańskiego (plac B er­
nardyński), gdzie otrzym ają dalsze informacje w zglę­
dem  umieszczenia.

-  O dezw a w spraw ie zawiązania T ow arzystw a  
naukowo - literackiego w e L w ow ie. Dzieje wszy­
stkich państw  i narodów dowodzą w sposób niezbity, 
że oświata jes t najsilniejszą dźwignią cnót społecznych 
i obyw atelskich, a  naw et potęgi, dobrubytu i bogactwa. 
Oświata bowiem um ożliw ia postęp i dozwala korzystać 
ze wszystkich zdobyczy, jak ie  duch ludzki w dziedzinie 
nauk poczynił, a  przytem  zastosować je do wszelkiego 
rodzaju zatrudnień i przedsięwzięć. Oświata uzacnia na­
rody, podnosi ich siły umysłowe, a nawet fizyczne, przez 
umiejętne tychże zażywanie, i o tw iera im nowe niejako 
św iaty.

Ze u nas nie ma jeszcze dostatecznej ośw iaty, jes t 
niestety prawdą aź nadto znaną, a dość porównać kraj 
nasz z bl.zkiem sąsiedztwem zachodniem. aby się o tein 
przekonać. Jeżeli zatem z jednej strony na władzach 
rządowych cięży obowiązek starania się najusilniejszego, 
aby przez ulepszenie zakładów szkolnych i inne środki 
adm inistracyjne pom agać do podżwigania ośw iaty, nie­
mniej przecież powinni się wszyscy oświeceni obyw ate­
le kraju poczuwać do współdziałania w tym ważnym 
ceiu, od którego dopięcia zależy głównie dobro powsze­
chne, a  więc i ich własne.

W yjątkow e położenie nasze było niewątpliwie naj- 
walniejszą przyczyną, że dotąd ośw iata nie k rzew iła i

nie rozw ijała się u nas ua row ri z ośw iatą naszych bliż­
szych i dalszyeh sąsiadów zachodnicn. Prócz braku po* 
parcia ze strony władz rządowych, k tó re  były nawet 
przeciwne rozwojowi oś\> ia ty  narodowej, wynajdywano 
rozliczne przeszkody a w dodatku prześladowano do 
niedawna pracujących nad podźwignieniem tej oświaty. 
W iniąc zaś dawniejszy system rządzenia, nie usprawie­
dliwimy siebie samych, ponieważ i i  naszej strony nie 
było  tych wysileń łącznych, tej solidarnej a wytrwałej 
pracy, k tóra wszelkie przezwycięża zapory. Garstka lu­
dzi, aajozęściej obojętna ogółowi a czasami nawet za­
poznawana i lekceważona i dlatego nie pop:erana ani 
moralnie ani materjalnie, pracow ała słabem i siłam i swe- 
mi nad tem, co wszystkich być winno zadaniem / Nie 
dziw przeto, te i owoce tej pracy są sk^pe mimo p o ­
święcenia się owej garstk i, mimo jej ducha i zaparcia 
się prawdziwie kapłańskiego. Z tego też powodu po­
dziwiać trzeba dziś każdego, kto obierał wówczas za­
wód pisarski; podejmował się bowiem zarazem i trudu 
niewdzięcznego i walki na w yłom ie, a walki ze zbyt 
przeważnemi siłam i, walki q_śmierć lub życic, o naro­
dowość i jej praw a. -  Ł

Dziś zm ieniły się wielce stosunki u nas, na korzyść 
naszej narodowości, co tem ważniejsze, że w innych 
ziem iach dawnej' Polski zakrojono na zupełne w ytępie­
nie żyw iołu polskiego. Na kraju więc naszym  cięży o- 
bowiązek podtrzymywania ducha narodow ego w całe 
potędze przez rozwijanie piśmiennictwa, zw łaszcza gdy 
mamy możność łącznego w spółdziałania i gdy rzau 
obecny, pojm ując ważność oświaty jako  głów nego czyu- 
n ika potęgi państw i narodów, zostawia wolne pole usi­
łowaniom obywatelskim . Dziś, gdy nam wolno z wię­
kszą niż kiedykolw iek swobodą dźwigać piśm iennictw o 
ojczyste i rozwijać je we wszystkich kierunkach wiedzy, 
dziś spadnie ua nas samych odpowiedzialność, jeżeli 
zaniedbując najgłówniejszego z obowiązków obyw atel­
skich, nie zespolimy sił naszych do łącznego dźwigania 
ośw iaty, jeżeli nie dołożym y wszelkich starań , aby ja  
postawić na równi z oświatą innych narodów. Teraz 
bowiem nie będziemy mogli powiedzieć, ż en ie  podobna 
było  działać łącznemi siłami, skoro nam dano możność 
i wolność łączenia się z sobą ku narodowym celom .

Pojm ując wielkość tego zadania a oraz potrzebę łą ­
czności sił w tak  szczytnym celu, postanowiliśm y za­
wiązać w myśl statutu, uznanego już przez władzę k ra­
jow ą, „Towarzystw o naukow o-literackie“ ku podniesie­
niu oświaty, jako  głównej podstawy w szelkiego dalsze­
go rozwoju tak  nauk i umiejętności, jak  niemniej roz­
maitych gałęzi przemysłu. Jsaw .ązująe to  tow arzystw u 
pragniem y skupić nietylko w szystkich ,ile możności pi­
sarzy naszych, ale oraz i tych, k tórzy  pojm ując wa­
żność nauk i oświaty narodowej, gotow i je  wspierać; 
zamierzam y daiej zgromadzić m aterjaine środki, po trze­
bne do przedsiębiorstw  w celach naukow o-literackich , 
a w końcu pragniem y zapewnić pomoc m oralną i mate- 
rjalną pracownikom na niwie piśm iennictwa ojczystego, 
pierwszą przez dostarczanie im potrzebnych materjałow 
i przez w spieranie w puszukiwaniach naukow ych, a d ru ­
gą przez branie w nakład  dzieł prawdziwej w artości 
przez ogłaszanie nagród, przez pożyczki, zasiłki jedno­
razowe i em erytury dla tych, k tórzy  popadli czy to w 
skntek słabości, ozy z innych przyczyn podobnych w 
niedostatek chwilowy, albo z powodu kalectw a utracili 
możność zarobkow ania, albo też um ierając zostaw ili ro ­
dzinę bez środków do życia.

Pewni, że trafiamy w  myśl kraju  i uprzedzam y je ­
dynie -życzenia ludzi dobrej woli a gorliw ych w sprawie 
narodowej , zauraszamy w szystk ich , którym  w zrost 
ośw iaty, nauk i umiejętności nie jest obojętny, do łą ­
czenia się z nami w wspólny zastęp pracow ników  na ni­
wie piśmiennictwa ojczystego. Nie w ątpim y też, że nie 
tylko wszyscy nasi uczeni, literaci i m iłośnicy tego p i­
śmiennictwa, widząc czystuść i nźytecznuść naszych za­
m iarów , złączą się z nami, lecz co więcej, pom ogą sła­
be przez nas jaż poczyniom zaczątki rozwinąć du zu­
pełnej dojrzałości.

Chociaż statut nasz wymaga przystąpienia 100 ty lko  
członków do ukonstytuowania, się Tow arzystw a, nie 
wątpimy przecież, że ze względu na cel w ytknięty T o­
warzystwo nasze w nierównie liczniejszem gronie roz­
pocznie swe czynności. Z  otuchą zatem i w iarą w po­
wodzenie powziętej przez nas m yśli, oddajemy ją  pod 
rozwagę publiczności i mamy nadzieję, że mimo niedo­
kładności może w jej sformołowaniu, miwu naw iaso­
wych uchybień w ustawie, będzie przyjętą jako  prawdzi 
wie narodowa, i źe dozna poparcia najdzielniejszego ze 
strony ludzi dobrej woli, a  osobliwie ze strony  owych 
weteranów piśm iennictwa narodowego, k tórzy  zacząwszy 
swój zawód ciernisty w najniekorzystniejszych dlań wa­
runkach, sami uowiedli czynem, ile może wytrw ałość, i 
dlatego najlepiej potrafią ocenić, co się da osiągnąć przy

łaczr.uSi i i wspólności usiłowań, zwiaszcza w warunkach 
obecnycn. Nie odzywamy się do nikogo o dary i datki, 
lecz zapraszam y jedynie do zbiorowej pracy nad oświa­
tą  narodową, do wzajemnego przyczyniania się mozo­
łem i w kładką, aby zbudować, gmach dla wszystkich 
wspólny Idzie tu o utworzenie ogniska, kojarzącego w 
sobie w szystkie siły , jakich  potrzeba do osiągnięcia celu, 
Całemu narodowi pożądanego, Gdzie zaś łączne w wspólnej 
sprawie mają być wysilenia, tam wniesiona w kładka lub 
niszczona praca nie jest ani jałm użną, ani łaska  dawcy, 
lecz czastkowem  jedynie spłaceniem długu obyw atel­
skiego. =— Lwowie K  lutym  1868 r.

Marek Dubs, Henryk Schmitt, Juliusz Siarkel, Karol Wild.

- Zapow iadane dawniej Stow arzyszenie ośw ia ­
ty ludow ej przychodzi teraz do skutkn. S tatu ta opra­
cowane rozbierano wczoraj w liczniejszem prywatnem 
zgromadzeniu u p. M. hr. Dzieduszyckiego, i oświad­
czono się pow szechnie za przystąpieniem . S tatu ta po­
dane będą do wiadomości rządu, a po czterech tygo ­
dniach nastąpi ukonstytuow anie- Udział, jak i stow arzy­
szeni płacić m ają rocznie, wynosi i złr., aby ja it naj­
większa ilość przystępywać mogta. nożna przystąpić li 
7. więcej udziałam i.

— N .iw y  e«.iep o p ty c z n y  w e  L w o w ie . Pan Ce­
lestyn Ostoja K otkow ski otw orzył teraz przy ulicy 
Sykstuskiej sklep, zaopatrzony dość obficie w różDe to ­
wary optyczne. Z zamiłowaniem jednak prawdziwem 
zajmuje się pan K otkow ski rzeźbą w drzewie. W dro ­
bnych ju ż  próbkach znać zdolność wrodzoną i gust a rty ­
styczny, co w szystko je s t u p. K. wrodzonym z natury  
aarem . Niemi,-,ł on bowiem nigdy sposobności kształ- 
cić się fachowo w tej sztuce. gdyż dotychczas był urzę­
dnikiem na 'W ołyniu. Tej je s :eni chcieli go Moskale 
zmusić do przyjęcia szyzm y. Niechcąc się więc zapierać 
swojej w iary, a nicchcąc znów z drugiej strony narazić 
się na prześladowani; , sprzedał co miał i w yniósł się 
ztrm tąd. Obecnie mieszka tu we Lwowie z żoną i z 
■czworgiem dzieci. Już te szczegóły z życia jego  po- 
winne otworzyć mu serca n iety lko  Polaków  i katolików, 
ale każdego kto umie cenić silny charakter. Pominąwszy 
jednak te wzg.ędy, polecam y p. K otkow skiego sumien­
nie każdemu, k to  pragnie mieć ram y, ozUoby drewniane 
rzeźby meblowe albo kościelne i t. p. z prawdziwie ar­
tystycznym gnatem w ykonane. Dotychczas sprowadź iją  
zwykle do nas tak ie  rzeczy z zagranicy, a upewnić 
możemy, że p. K. ani co do czystości w ykonania ani 
co do gustu nie ustępuje w ornam entycznycb robotacn 
rzeźbiarskich nawet i zdobiiejszy m zagranicznym  rze­
źbiarzom .

Sklep pana K otkow jk .ego  znajduje się przy ulicy 
Sykstuskiej p. b 131.

- X. Spis darów na fundację ś.  p Karola Szaj­
nochy. Z poprzedniego spisu gotowizną 3.783 złr. 49 
centów, w efektach 1.850 złr.

Złożyli dalej : Feliks G łowacki 30 złr. Mąrja Ja b ło ­
nowska 25 złr. Kajetan M ałecki 5 złr. Z R ugużny ("po­
czta mikuliniecką bez wymienienia nazwiska daw cy) 15 
złr. Marja Rozwadowska 2 złr. Adolf Rudyński 5 złr. — 
Razem gotowizną 82 z łr ,, a z wykazanemi w poprze­
dnim spisie ogółem g o to w iz n ą ; 3 ,865  złr. 49  c ., a 
w e fe k ta c h  1 .850  złr.

Ostatnie wiadomości.
Reskryptam i cesarskicm i z dnia 9. b. m. 

mianowani napow rót: dr. Euzebiusz C z e r k a -
w s k i  c. k. radcą szkolnym w Galicji, a dr. Am­
broży J  a n u w s k i dyrektorem  2go gim nazjum  we 
Lwowie z pozostawieniem mu tytułu i stopnia 
e. k. radcy szkolnego. .

Nadeszła dzisiaj Allgeiiieme Zeiw ng  znowu w 
korespondencjach od granicy  polskiej puszcza no­
wego bąka. Komitet panslawistyczny m oskiew skj 
m i a ł  wydać odezwę do Moskali galicyjsŁ ich 
aby spieszyli na pomoc południ iwvm Słowianom ? 
W  tym  celu m i e l i b y  się zbierać w Żytom it 
rzu, gdzie będą we wszystky zaopatrzeni. W idać 
korespondent nie zna wcale stosunków galicyj­
skich, jezli myśli, iż między sutannow ym i i m ię­
dzy niesutannowymi moskalofilami galicyjskim i 
znajdą się ochotnicy do tworzenia legii 1 K andy­
datów n? posady dobrze płatnych profesorów  lub 
urzędników7 moskiewskich,' znalazłby w ielu mię­
dzy* zdemoralizowanym proletariatem  n iby  piśm ien­
nym, ale do walki o ja k ą ś  ideę, darem nie wzy­
w ałby komitet moski :wski. Lecz dlaczego mo­
skiewski kom itet nie wzywa M oskali w łaściwych 
do tworzenia banu ochotniczych ! Jestto  tylko no­

wy sposób niepokojenia Austrji, ale najniedorze­
czniej pom yślany, i mogący >edynie śmiech I wy­
wołać ! A ustrja w chwili, * gdy moskalofile najgo- 
ręcei ją  popierali, usiłowała w r. 1849 uformować 
legion niskich ochotników, a gdy uchotnikow nie 
było, gminy z polecenia powiatow przeznaczały 
ochotników, to jest odstaw iały  gwałtem. Zaledwie 
utworzono w ten sp< ,ob egion, musiano gocoprę- 
dzej rozwiązać _ bo sk laaa ł sie wyłącznie prawie 
z złodziei doświedczonych ! « * ~r~  "

Gdyby poda ny, jedynie możliwy legion ruski 
galicyjski mógł komitet moskiewska utworzyć i 
wyprowadzić do Bó+garji zasłużyłby sobie na 
w aleczność  naszego k ra ju !

  _____

hi portu Pola donoszą, iz tam  uzbrajają 
eskadrę pancerną austrjacką, k tóra m a w ypłynąć 
na W schód, i krążyć na Wodaei g reck ich , aby 
na wszelkie ewentualności być t rz,vgotowaną. 
Ma ro być odpowiedz na v lauoinusć o w ysełaniu 
eskadry moskiewskiej i amerykańskiej na g reck ie  
wody.

Hauow erczycy wyprawili królowi Jerzem u w 
Hietzingu w spaniałą serenadę. Cała rodzina k ró ­
lewska wyszła do przybyłych, którzy uklękną­
wszy, zawołali: „My chcemy vgytrw aćprzy sztan­
darze p ra w a ! Niech wróci nasz k ró l!“ ł  * balu, 
urządzonym przez króla, tenże wzniósł toast na­
stępującej t r e ś c i : „Dziękuję wam, żeście wzięli 
udział w tej uroczystości, iest to święto rodzmne, 
na kiórem  ojciec zbiera swnje dzieci.

„Przybycie w asze udowadnia, że sp. jnła istnieje 
między H anowerczykam i a  domem Welfów. Je ­
stem przekonany, że j a k o  k r ó l  w o l n y  wrócę 
do Hanoweru. 1 mój antenat Henry k-Lew  musiał 
opuścić kraj swój, a dziad mój żył także lata po 
za sw ą ojczyzną. Lecz oba1 wróciwszy znaleźli 
jeszcze większem państwo Welfów. Niech mię 
Opatrzność Lapemi w iarą , że jako w o l n y ,  u ie- 
p r d l e g ł y  k r ó l  wrócę znowu do Hanoweru 
Niech ty je  H anow er!1* (Dokoła okrzvki niech
żyje!)

Na posiedzeniu pnibkiej Izby 'panów z u 18. 
b. m. rozprawiano nad ukłaaaun, zaw anem i z de­
monizowanymi książętam i. Minister finansów prze 
mawiając za potrzebą przyjęcia układów, oświad 
czył, iż rząd  patrzy bacznem okiem, na machina 
cje w H ie tz ingu , i że na  przypadek, jezii po o- 
gło3zeniu układów know ania te nie u s ta n ą . pru- 
sy nie w ypłacą królowi Jerzem u grosza Po 
lim  wystąpieuiu Izba przyjęła układy jednogło­
śnie. 1— Przyjęto także ustawę względem hano­
w erskiego prowincjonalnego funduszu. "

Kreut> z*g. zaprzecza, aby  pełnomocnik pru­
ski przy sl ulicy apostolskiei miał Dył żądać nurt 
cjatury w Berlinie. - " *

Zdrowie byłego króla bawarskieg  ̂ daje wie 
le dc myślenia. Powołano doń spowiednika.

Porta postanowiła ogłosić dokum enta, tyczące 
się sprawy krereńskiej.

Telegramy „Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d .  £ 0 .  i a ł e g o ,  Sekcja bu­

dżetu wojennnego delegaci! sustrjackiej przyjęła 
etat marynarki, okroiwszy 3 4 7 .0 0 0  złr.

P a r y i  «£. 2 0  m t a g o .  Wczorajszy 
Monitor w ieczorny  pisze Byłoby nic do’ prze­
baczenia, gdyby rząd rumuński po tak katego­
rycznych oświadczeniach swoich cierpiał usiło­
wania, dla bezpieczeństwa sąsiednich prowinca 
szkodliwe. i j .  i itu & 3 b  H

i'L a  France  zbija w iadom ość, jakoby pfzy 
rokowaniach między Austrja i Rzymem w spra­
wie ^konkordatu wzywano pośrednictwa Fran­
cji, a wbrew zaprzeczeniom G azety K r z y ­
żowej potwierdza, że oświadczę  i , które Prusy 
w Rzymim jsizględepi nuncjatury papiezkiej^, w 
Berlinie poczyniły, Antonelli ani odrzuciły 1 an 
też przyjął, i tajne rokowani- trwają dniej 
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G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
I h a n d e l .

neza ivu łi
m. M  , g 
w. a > oj g

Cennik giełdy
we Lwowie, d 19. lutego

I Akcje za sztukę.
Kolei gal Kar. Ludw. . 
Kolei Lwow. Czerń. . . 
Banku Lyp. galic. . . .
Papierni ezerlauskiei . .
II. L /sty zastaw ne as 100 zł.
Tow. ki ed, gal. m. k.
Tow. kred. gal. w,
Banku hypot. galic

III. Obligl za 100 złr.
mdem nizacyjne galic. . .

d tto . W k. krakow .
dtto . K s. bukowiń.

P»żyuzki głodom , z r. 1866 
P ierw . kol. gal. K; L . I. em, 

dtto  dtto dtto II. em.
Utto dtto Lw. C-seru.

I. emiaji
dtro dtto dtto  11. dtto

IV. Konely.
D ukat holenderski • • •
D nkat ce arski . . • • •
.S'auoleond’or . . • •
.Rubel srebrny rosyjski . . 

dtto papierow y dtto • •
Banknoty, poi. za 100 zł, P0’1 
Taiai pruski srebrny . • • 
P ruskie bilety kasow e • ■ 
Półim perjał rosyjski • •
Srebru ......................................

P łacą Żądają
w. a. w. a.
zł. c. zł. n.

206 50 207 50
178 50 179 00
73 00 74 09
00 00 00 00

8? 45 82 75
78 50 78 75
00 00 83 1.1

65 25 65 55
00 00 00 00
00 00 00 00
99 25 99 75
94 00 94 50
89 75 90 25

80 00 80 50
84 00 84 50

00 00 00 00
5 58 5 61
9 38 9 43
1 81 1 83
1 81 1 »2

00 OJ 00 00
00 00 00 00

1 72 ,  1 73
9 62 9 71

115 25 116 25

Kolej Karpacka. Na dnin 9. b. m. za­
wiązał się w W iedniu kom itet, złożony z 
naatępnjącycb członków : 5

Jego  Kkspiiencjii baron Paweł 5,e f!" 
nysy , prezes izby ,agn*tów  i tawernik 
Węgier.

H rabia Em anuel Andrassy, członek Izby 
magnaców.

Urabia Edward K arolyi, poseł.
Jen era ł Grzegorz K lapka, poseł i Ąe- 

legat.
EdwarU Zsedenyi, poseł i delegat, dy­

rek tor banku kredytow ego w W iedniu, i 
kolei nadcisańskiej.

Dr. Emil Vlanojlowitsch, poseł i delegat.
H rabia Mieczysław Rey.
K om itet ten, zlawszy się w jedno m ię­

dzynarodowe consortiuui z kom itetem  pol­
skim , przeszłego roku w tym samym celu 
w Galicji zawiązanym , zam ierza : starać się 
o koncesje na kolej żelazny z Ujhela (w 
W ęgrzech) n 1 T erebrs, Hanusfalwę, Świ­
dnik, Duklę, Ja s ło , do Tarnow a - z kole- 
lami uboczńeini:

„Z Hannsfalwy do Preszow a11 i „z D u­
kli na Sanok, Birczę lub R ybotycze, do 
Przem yśla.*

L w ow  dnia 16. lutego. (Spraw ozdanie 
tygodniow e Gaz. Lw.). Po długo „rwają- 
cych zamieciach śnieżnych wypogodziło się; 
dziś w południe term om etr pokazywał w 
cieniu — 3°.

Ruch w handlu t o w a r o w y m  z po­
wodu zamieci śnieżnych w całej Galiuji 
ws ihodniej był bardzo ograniczony. G o­
ścińce, jako też i drogi pryw atne zawalone 
są tu  i ówdzie zaspami śniegu na sążeń w 
górę, tu  i owdzie zaś wolne od 'niegu, 
lecz okry te  skorupą lodu. Na kolei lwow- 
sko-czerni'owieckiej~, pomiędzy Chodorowem 
a LwoYzem, kom unikacja była przeiw *' a 
przez i  dni, a na kolei K rrole Ludwika 
pomiędzy Lwowem a Gródkiem przez 3 
dni. Oa wczoraj jednak wszystkie pociągi 
przychodzą i odchodzą regularnie na o”U 
kolejach. Chociaż, nie do nas należy mó­
wić u stosunkach kolei w innych prow in- 
ojacb. nie możemy pom inąć godnego wspo­
m nienia szczegółu, ze c. k. uprzyw. austr. 
kolej państwa, dla podniesienie przemysłu 
w okolicy, przez k tó rą  przechodzi, posta­
nowiła zniżyć o 1 c. nft" cetnarze taryfę dla 
wszelkich m aterjałów , potrzebnymh do bu­
dowy aakładów fabrycznych, któreby po­

w itać m iały wzdłuż jej linii. Od d. j O bm. 
kolej K orola Ludwikę zniża dodatek na 
ażjo z 20 na 15 pr icent, a kolej czernio- 
fiecka z 20 na 17‘/ ,  procent.

Wywóz uafty z Droliobyuzy był o..de. 
ograniczony, ponieważ z p o w o d u  zły uh dróg 
ceny tran ip >rtu poszły n iezm icn iu  w górę, 
pł ir >no bowii m transuqrt_do Pizem yślr po 
1 ztr. 10 do 20 c. od eentnara. Naftę rafi­
nowana płacono loco Drohobycz p 13 do 
14 złr." * odstawa do P rzem yśla. Manufak- 
ta  berneńskie nadchodzą tutaj w większych 
partjach, ale sa to dopiero pierwsze traspor- 
ta  targu bernciiskiego. Koleją czerniowiecką 
nadeszło ty lko k ilka znaczniejszych partyj 
kukm udzy . , , , , ,

W  h a n d l u  z b o ż o w y m  nie tyle dawał 
sie uczuć brak towaru gotow ego, ile raczej 
b iak  celniejszych gatunków . Nie licząc ży ta  1 
owsa, nadesłanych z Moskwy przez BroiTy, 
okazuje się, że targow ice nasze nie są 
wcale przepełni >ne remi dwoma a rty k ^ a m i 
i że właśnie ty łku szybki wzrost cen ‘ buża 
za granicą uczyniłby możehnym wywóz 
zboża z Galicji. Gospodarze wiejscy posja 
dajai y gotowe zapasy obu tych artyRułófr, 
nie poninni żadną m iara godzić się, d>>poki 
nie otrzym ają z góry  cółkow itę, zapłaty w 
gotowiźnie, w ostatnich dniach bowiem tu 
i ówdzie za-zly spory pom iędzy sprzi da ją ­
cymi a spekulantam i, utrzym ującym i, że im 
dano zboże v pośledniejszym gatunku. Cho­
ciaż przy kupnie godzono si“ na miarę, ku­
pujący żądali przy odbiorze wagi rzeczywi­
stej. w skutak  czego sprzedający jnusieli 
odwoływać się do drogi prawa. ‘Zapasy ży­
ta na  prowincji zm niejszają się coraz bar­
dziej, owsa jest jeszcze podostafkiem . Psze­
nicę zakupują ty lko na konsumeję miejsca)* 
w ? ' celniejszych zaś gatunków  zdatnych ^  
wywozu, nie ma wcale. Na jeczraień nie by­
ło popytu. Loco Lwów płacono pszenicę 
170 funt, po 13.40, żyto 158 funt. 8.60, ję- 
czmień 140 funtów 6 z łr., owies 100 funt, 
3 z ł. .  50 c.

Na targow icach zamiejscowych były ce 
ny następuiące: T a n  ó w ; iszenica 168
funtów *13,15, żyto 157t't. 9,53, jęczm ień

140ft. 6.5o, owies luOft. 4 złr. 60 c. Handel 
dla braku dow ozu nie 0 Ż3 w iony, odbyt 
jak  norm alnie, ceny nie spadaja. i)  eb  i „ a 

ZL . 30 centów , jęczmień 
136tt. 6.12 , żyto _15Dt. 9.5, owiet, 98ft. 
4 złr. 10 cnt.. ow ies i  żyto trzym ają się w 
unie , n? jęczm ień popy t s łao j pszenicę 

zakupują do m łynów  parow ycł i wodnych. 
R z e s z ó w :  pszenica 168U 13.40,żyto 157f!. 
9.z0, jęcztuień 142ft. 7 .- ^  1 owies 99ft.
4 złr. 15 c ., J a r o s ł a w ,  pszenica 167ft 

?łr> —,c t . ,  żyto 157ft. 8.69, jęczm ień 
138ft. 5 złr. 85 c., ow ies 93ftf 3 złr. 75 ct. 
handel nieożyw iony, nad Sanem grom adzą 
zboże przeznaczone do spław ienia do Gdań 
sk a .

Bydła r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  nadeszło 
w tygodniu  ubiegłym  ko le ją  lwowsko-czer- 
niow iecką 500 sztuk  i puo ane zostały  do 
K rakow a. Z tąd  w ysłano  koleją 120 sztuk.

-S p ro s to w an ie . Spraw ozdanie z zgro­
m adzenia lw ow skiego oddziału T iw a rr , 
stw a gospodarczego z d. 12. h m ., w o-a- 
zecie Aarcd, dnia 14. zamieszczone, p rzed  
stawia przebieg tych obrad w ten sposób, 
iżby si° zdawać m ugł >, źe członek Rady 
oddziałowej, p- Mieczysław Szczepański był 
przeciwnym postan m innemu przez Edwar 
da br. Dzieduszyckiego w nioskow i, don- 
gaaia się u centralnego T ow arzystw a  za 
prowadzenia w k ra ju  szkoły  w eteryuary .nei 
j ikoteż zapobieżenia za-azie bydła, w m iś l 
wn.osku posła A gopsow icza. D ale j, i i  ten 
że sprzeciwiał s ię udziele, iu suow enoji che­
micznemu laboratorium  w D iblanach -  nod-
n ^ r w s l ^  L ® 7 . ' zyBi“W. Szczejiański co do
w iększego nacisku T a ° z a  o l ^ z  Położeni.e hv,‘lln acisKU na zapobieżenie zarazie
zanrow iu  rzeczy , m ogącej być doraźnie
w niósł m.Ztio-ej ZaŚ do kw estj* Hrug-ie.j, 
Hri-u j  ,  J  ł °4i'0czenie, z powodu, iż od 
ni ‘ Qotąą żadnych nie posiada funduszów,
■ j °Prze-;iw ia jąc  sie byna mniej w z a sad z i

" nem u z postaw ionych wniosków ,

t  ■

uam n
T elegrafowany kura w iedeński

z dnia 19, lubego
Oblig d ług.państ.S1 'c na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nai 18545°/ za 100 z) m. k.
Losy z roku 1860 .......................
A kcje banku nar. • • • • •

„ ro  warzy st. kred, na 20U g t. 
Londyn 10 f t t  , sterlingów  . • •
Dukat; cesarskie sztuka . . . .  
Srebr' za 100 zł. w. a .......................

  * ( UJWI or
Pociągi k o lei ie la zn ej  

Karola L a d w ik t :

O dchodją ze L w o w a  o g. 5 . m. 10. 1

» o g. 5. m. 20. w
» J K r a k n w i  o g. 10, m. 20. r
» ■ o g. 8 m. 40. w

Przychozzą do L w o w  a o g. 8. m. 40. w 
» „ o g . 8. m. 32. £

.7
„ do K r a k o  w a o g. z  m 54, p
„ ,  o g 6, m. 15. r.

P otlą i aa kolei ielazsuej Lwowsko- 
L eernlaw ieckiej:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano,
n e  10. wieczór.

* *"• 6. 25 m. rz C z e r n i  o w i e c
g. 6. 30 m w. 

Przychodzą do L v . c w .  °

dp C z e r n i o m i ec  g- 8. i 5. 
" ,  w g, 8. 14 D,
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Gu w e rn e r ,  b y ły  g m m ziah y  nauczy- 
if> l, hróry »  mowaf s i f  t„kże dumb- 
wem wychowaniem, szuau odpowiednie- 
po uiDieBzczeni* osi wsi»
B binza wiadomość : Lwów poste re ­

s ta n te  G . A. E« 13651 l

a m e r y k a ń s k i

v  Janowie koło Trembowli.
Będą? od la t czteri astu dzierżawo: 

m łyna wodnego o dziewię<iu kamieni? h 
w Janow ie pow . trę b o -e tsk ia i u ł a s n o s i  
J .  W. W łodzm ierza br. L '- na, dąż.jc z o 
gólnym post, pem we w szystkich gałęziach  
gospt darstw a arajow ego, oieszc-zędząc w 
te j m ierze ni prąci, ni susztów  wła ny* n, 
prze kształcił" m tenże iflłj n wedł^M -yste- 
mu am erykańskie o, przez co dpkonalem , 
iż  gatunki w mlyn.e janow saim  wyrabianej 
m ąki co do delikatności i b iałości wszel­
k ie  w yroby młynów parow y ih  jeżeli nie 
przew yższają, to  takow ym  w kezdym wzglę­
dzie wyrówny w ają. O ozem ozauowną I u- 
b l.czm  tić zawiftuHmisjąc, mi m to silne p ize- 
k o n in ie , żo w szelkim  wymogo-U Szanownej 
Publjc-ńofici w tym Względzie, z a d o ś ć u ­
czynić potrafię.

Postara łem  się również w tym  m łynie 
o w ielki zapas wszelkich gatrfnków go to ­
wej m ąki, k tórą  albo za gotów kę, albo w 
d rc d z t‘ w ym iary za zboże tejże samej ja­
kości i wagi po c e n a c h  jak  najum iarko- 
wańszych sprzedaję.

W razie zaś. gdyby Szanowna Pnbh 
czność żądała sam a dozorować j w ypy- 
tlow anie m ąki z w iasnego zboża, wtedy 
bez najm niejszej trudności doznaje w moim 
m łynie * tym  względzie jak  najlepszego 
ułatw ienia.

Janów  kolo T re m b o w li .
1366 1—1 J e r z y  A l b e r t

dzierżawca młynów janow skich.

RUPTURYmu gą by i  wyleczone 
ciągła uży cie

bandażu e fe ttro -m ed y - 
Łznego, wynaiazku doktora Marie, m ającego 
przyw ilej n a  la t 15. "

D ośtad można w Paryżu przy ulicy de 
I’ A rbre dec, 44; we Lwowie r  aptece P io ­
t r a  M .k o la sc h a . 1004 50—V

II ■. t

Haage Je Schmidt w Erfurcie
Handel nojion 1 szłuc zl. ,c uprawianych  

ptodow ogrodniczych  
K atalog ilustrow any przesyła się franco 

za 30 ct.-, kw otę tę  odlicza się przy z a ­
m ówieniach. 1330 3—12

1 1 S D ( D ] B ( D 1 I 1 7 9
Monog'a£:t tychż ,

D zieło in 12. Di ijebell, rne de 1 £ch iqu ier 
14 w Paryżu.

(Cena 4  frank).;
Metoda skuteczności niew ątpliw ej, uśm ie­

rz a  cierpienia hem oroidalne najuporczyw szu 
w e-24 godzin, leczy we dni Kilisa, bez ża­
dnego niebezpieczeństw a w pędzenia w e­
w nątrz. • * 100) 23—36

P igu łk i, pomada i p łyn, stanow iące ca ł­
kow itą kurację, znajdują się w ap tekach 
pp. M ikolascha we L w o w i e i Brunona 
M iczyńskiego w K rakow ie.

Prawdziwa francuzka

w ó d k a
1072 [Esprit de vin) 32 ie 
nadeszła właśnie z B o t 
d e a a x  do apteki „ p o d  

g w ia z d ą 44
Piotra Mikolascha.

Cena butelk i 2 złr. w . a.
Za opakowanie 25 ct.

W artość terapeutyczna
STROPU CHINY IŹEAZA

p p , Orimauh et Cie. aptekarzy nadwornych 
Księcia Napoleona.

Połączenie cbiny i żelaza, rozw iązało  
jedni z najtrudniejszych zadań w dziedzi­
nie arm acji. L karze, uznali pow szechnie 
znakom ite usługi, ja k ie  ta  p rep«racja  p rzy ­
nosi cierpiącym . China znaną je s t  w me­
dycynie jako środek  toniczny najwyższej 
po tęg i. Pułączon7 ona zostcia z fosfora­
nem żelaza k tó ry  jedną je s t z lepszych pre- 
parac ji ż< Lazisty h ponieu aż zawiera dwa 
p ierw iastk i, żelazo i fosfor, wyrabiające 
krew  i kości. Szanowni le ta rz e z  żajęci°m , 
sądzim y, odczytają zi anie lekarzy pary zkich  
i analizę tej preparacji, dokonaną pizez je 
diieg,. z najznakom itszych chem ików  w 
św iene.

śroaek ten sprawia ciągle po«iyślne skutk 
•i trudnych trawieniach ( dispepsie) w bladaczce 
krwotokach, upławach, gorączkach tyfoidalnych, 
dtabeiu t  v& wzę&tch wypadkach, gdzie chodzi
0 wytworzenie iii słabego t powrócenie żywiołów 
tycia zwątlonych lub ut ęcpnych. “ — Arnal, dr. 
nadw orry  cesarza Napoleona.

,  J e s t to  jedna z tych szczęśliwych pre- 
paracyj zadowainiających chorego i lekarza, 
Jedna z najlepszych, a szczególniej łaiwo 
m ogących ty ć  zniesionem i preparacji żela- 
zistych.* — C azenave, lekarz szpitala św. 
L udw ika w Paryżu.

•  P rtp jra c ja  ta , daje możność lekarzo­
wi zapisania dwóch naraz ważnych środków 
lekarsk ich , rieodrażaj icych i łatw ych do 
■ traw ienia. Używam syropu chiny i żelaza,
1 uw ażam  go za bardzo pomyślny w ynala­
zek .1* — Chassaignac, cbir. naczelny szp i­
ta la  L,aribois'ere.

„Środek ten przyjm ow any zsrv)„ze bez 
odrazy przez chcrych — używam z pom yśl­
nym skutkiem .* — M ervey de (. hegoin, 
członek akadem ii medycznej paryzkiej.

„Przezroczystość tej prepayteji, f  <„ak 
je j przyjem ny bez woni żelaza, je s t środ­
kiem l-kar»kim , wcale cieodrażaj cym i 
skutecznym .* — Monod, professor fak u ltftt 
m edycznego w Paryżu. 1022 3—7

Z dniem 23. iutego b. r. zaczyna się

w  s a l i  N  a r ó d  n i e g o  D o m u  L fia t ic y  r u s k i e j

OBOTIW
i  u m y ć s z t u

urządzona przez

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych
w  e  Xj w  o  w  i  <&,

W m y ś l’§§. 2. i 8 statutu.

Będzie otwRrt^ codziennie od g. 9. rano i*o 3, po południu. 
W s t ę p  d o  s a l i  k o s z t u j e  2 5  c e n t ó w .

B ileiów  można dostać w  kasie obok sali W ystaw y. —  P. T. Akcjonarju- 
sze otrzymują bilety bezpłatne §. 6. b. statutu), opiewające na ich na­

zw isko, za wykazaniem  się akcją.
1367 1“ -?

W e L w ow ie dnia 15. lutego 186S.
- j

Z Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych.

K. ty M b llth
w e  L w o w it  przy u lic y  K ra k o w s k ie j

pod 1. 15'), ndziel* bezpłatnie
katalogów i cenników nasion 

z domów ogrodniczych w Erfurcie

U. Platz & Sobn 
Fr. Wilhelm Wendel

' pośredniczy w sprowadzaniu z tychże 
chlubnie znanych domów,

Nasion kw iatow ych, jarzynow ych, 
nolnjch i leśnych, jak o też  Krzewów o- 
zdobnych, róż, georgiń, ęjczepów  ow o­
ce wypń jtp , 1 1224 4—8

im k Ol
ISl

l ą j w i ę h i K y  i k f a  l  o b u t i i a
męzkiego, damskiego i dla dzieci,

e p le r w s s e j  w y r o b n i  n a d w o r n e j  w  W ie d n iu ,
która otrzymała nagrody ua najsławtiiejszych wystawach Awia ts.
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LONDON P ARi£»

MEDAL SREBRNY
na ostatniej wystawia 

w Paryżu
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W I E N

I znana Clarenej nuwajpoczworna, 
z najpierwszej fabrj k i wiedeń­
skiej to O H N E R A , je s t ao 

SP r z e  d a n i a ;  
ceŁ a  tejże a l r .  4 0 0 . 

Nabyó takowy można u siediarza
Józe a Zielińskiego.

przy placu 0u bernardynów
we Lwowie. l226 â_ 3̂
— —

Rurki przeciw Astmie
aptekarza Ley issear,

leciią rychło i niezawodnie naj iporczyw sze 
as tm y ,— D ostać można w Paryżu u w yna­
lazcy, przy ulicj Monnaie 19, w W ar­
szawie M składach materjaiów apteosstych 
W w . panów OtallC ^ ^ o w t j .u e g o ,  we Lwu 
wie wyłącznie w aPteCe p i o . . a  Ml-
k o la śc h a . 1006 ?

W izeru n k i pannjiąeych i współczesnych gH^faunntości
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1 ' y l f e o  c r y g i n a l n e  f o t o g r a f i e ,

Handel prveamiOtów sitaki

August dc Wiktor Angerer
w  Wiednia,

verlangerte K arnt erstrasse, 4 l ,  Palais 
Todesco — poleca sw ój oofity i

tiP d r  J i a i  w i ^ l Ł s z y  s l ^ ł a d
w: zelk ieao rudzaju fo u g rn h j krajowych i zagranicznych, p ię k n y c h  a lb u ­
m ó w , z lo ły e h  i r z tż h io n y c l i  ra m  p a p ie ro w y c h  ^ a s e e p a r to u ts  i in.
nycb przedm iotów ozdubuych fo to g ra fie ag eh ; następni! a p a ra i ,,-^  fo to - - 
g ra f ic zn y ch , p r e p a r a .y j  i u te n z y iió w , słowem wszelkich do fotografii 
odnoszących się przedmiotów — j a k  n tp a n ie j  — Rzeezy n a jn o w sz e  
w zapasie zawsze — U k ła d a n ie  fotog.mfij i jbrazós? wszelkich rozm ia­
rów uskutecznia się n a jta n ie j również pizyjm uje się najchętniej z a m ó ­

w ie n ia  n a  fo to g ra fie -  d u p lik a t]  J  1231 4—1
Zamówifcuia z prowincji w ykonują się sumiennie po przesłaniu ęa- 

leżytośei franko, albo złożyw szy zadatek za przekazem pocztowy m.

fta ler ie  1 d ob ran e d z ie ła , a lb u m y 1 ram y.
ide-

(plac K atedralny 1. 25 .) 1120 6 —9

Zaszczytnie znany z taniości 
M C 1 4 Y Y 1 V

A .  S l e i f a  S y n ó w ,

p o le c a  13—?

swó] najobticiej zaopatrzony skład
na karnawał:

rękaw iczki męzkie 1 damskie we wszelkich koloracii, obuwie eleganckie 
damskie i męskie, w achlarzy  balowych dardzo gustownych największy 
wybór— od 2 0  ct. do 2 5  zł., parfum eryj i przybnrriw toaletowych, z naj­
lepszych fabryk francuzkich i angielskich, kapeluszy  męzkich (cylindrów).

Polecamy zarazem bardzo obfity wybór szk ie ł teatralnych, nadeszłych 
z Paryża, od 3  do 3 5  złr. wybór koszul węzkich, bardzo eleganckich, jak 
równiej i przodów  do koszul płóciennych, ręcznej roboty i haftowanych

r
1 v z Ł l -  l i l k e y

piw iarnia i restau racja
ut W iedn iu , i  m  4-6

yer^ngerte Karutnerstrasse Nr. 61.
Dnia 21. stycznia otwartą została w W ie­

dniu wspomniana restauracja. Zapraszam ni- 
niejszem P. T . publiczność uprzejmie do 
licznego udziału. M . Ł 1 K E Y .

Przez w jele znakom itości m edycznych uznany i w id om a św i*
ctw anii poparty

b a l s a m  d l a  c i e r p l § c j TP b  n a  r u p t a r ę
G otżj. Sturzenegger w  H erisau kanton Appenzell (w Szw ajcarjij spr' 
daać można zaw sze św ieży  i praw dziw y tak  od nieąo, jak o  też i  flł- ®h; 
Zygm unta Rut era w e Lwowie, i z apteki pod B arankiem  w Ki’**tow*e 
pana W iktora Redyka — sło ik  po 3  złr. 2 0  ct

Wolny od przym ieszek szkodliwych. W yleczenie bez z a k ^ h ia  
najczęściej niezaw odne. Podania sposobu używ ania i pośw iad02®1̂  w 
celu poprzedniego przekonania się, udziela na żądanie beip{atdie ’ Ob- 
Bty sk ład  bandaży.____________________  i_ 4

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZIrfTO-JODOW E, N IEPO D LEG AJĄCE R O Z P A D O W I

p o tw ie rd z o n a  p rz e z  p a ry s k ą  a k a d e m ię  m ddyczńąf w’ r ■
upow ażnione prze/, kom itet leksi-śki w ^"tersburgio.

Zauiuszczaae w formu.arzu prawnym czyli kodeto- aptekarskim  Ir .4ncil*klm-
S p ra w d z o n e  i  d ośw iad czon e w s zp ita la c h  f ra n c u z k ic h . b e lg ijs k ic h  i t u i ic k ,c  ’  «  d. i  t. d .  

Łącząc w sobie własności Jodu i żelaza, specjalnie i s^eza^ in le  *J się p rz e ­
ciw sła bo ścio m  s k ro ju liczn y /n  naroślom , u pla uocm , jzrzodt.m zim nym , w p o & ' 8Uphoî  ,ak  ró­
wnież we wszelkich w ypadkach, gdsie idzie o o d d z ia ła n ie  n a  ®la przyw ró­
cenia .ej obfitości, bądź dla wywołania i u r e g u l " je j perl0. / ' '  ? fg o  odpływ u 
Ożywiając cały organizm  w. macniaja kum pleksje słabowity wgti * wś 'j  "iczone.

rTw aqa. J .  a -elŁ /ny  ńteczysty," albo t?k i ® °.w'ega roz- y P ~ y  
kładow i, je s t środkiem  lekarskim  w ątpliwym  i drażniącym, Jak °
dowód czystości i autentyczności P r a w d z i w y c h  f  K utek 81!*n- 
carda wymagać należy aby każdy flakonik n °L. " ieczą tk f ze 
s r e b ra  re a k c y jn e g o  (argent r e a c t if )  z podpisem w ła s n o rę ­
cznym, ja k  obok. , pharmac rue g^naparte 40.

Prócz tego , dli liniknienia niebezpiecznych -rodkółf ^ ^ c w a n y c h ,  k tóre  pod 
znakiem mej fab rjk i się ukryw aja, należałoby się ud połać do dobrej w iary i sum ien­
ności sprzedających, ozy p ig u łk i‘iilancarda nrzez ni"h sp fz®®.^Sn^ są  is to t >ie p ra ­
wdziwe. — S k ła d  w e  L w o w ip  je d y n ie  y  a p te c e  P io fr^  ^ k o t a s c L a ,  w K ra k u  
w ie  w aptece p. Brunona M icz y ń s k ie g o , ownież w sp tekaBh, u trzym ujących pra-
t  il i» e  środk i specyficzne paryzk ie . _____  _____  lóz4 11—16

Konkurs.
W ydział Raay pow iatow ej Zł o* 

czow skiej rozpisuje niniejszem  kon­
kurs r a  posadę dekietarza Rady z 
pensją  roczną 800 złr-, w yinaguj^0oc  ̂
kom petenta w iadom ości prawniczych- 
T erm in zgłoszenia się do d n i a l - 1Iiar'  
ca  1868 r. ]3ó4 3—3

Złoczów dnia 14. lutego 1B6«.

i  P ASTI LLESirPOU D f i E f

diłiISbel  bOCi
.z p e rt poiw iei dzoLjr p r i c i  A k sd c m l} Me­

d y c z n i w P a i, . ‘ u uznaje, łe  osoby c k t  0 ł  
io ł ld e k  1 trzew ia przez ufyO e ".ffffj* D o k to ra  
B e U o c  zapobiegły w przeciągu <*im acz (/tu uaj(jf ) . 
legllw sFJ-n cierpieniom . S redek tc“  P^ed a,*  ale 
w pro. zko 1 w pastylkach. l jCCł”  ,a,>’tard zcn ,a 
Bgjuporczywsze, a szczególnie! nieoceniony jest 
zc w zeljdui i>a swe w lasro*' *,V,̂ 0 r -vj  .e 1 Jako 
J o d ła  z uąjskutecziilejszych środków  na cholerynę.

o C ł, A D ~ i 
1002 we L w o w i e  52—‘

w cptece p, P fe tr«  M B iolagcha.

Eau ęlentifrice des Cordilieres>
leczy szybko i radykslnie najgwałtowniej­
szy ból *ęhn i whzelkfi ciirpllenia od *?" 
oów pochodzące. Użycie codzienne tej 
jht ruwmeż Prosy.kn K ordylieryjsk ,ek° 
ząbezpiec*? Dk zawsze zęby od próchnić?18.

Skład główny w Fnryżu, przy ulioy B'X°“ 
li Nr. w Warszawie wyłącznie # s 
dzie matl bał ów apte.znj eh pi na UalleK0^® 
UjfoWłe w aptece p. Fiorra Mikol#sC 
w Kr-.hcwie w aptece pana B ru n i/^ 3 1'  
czyńskiego. ‘ 1263 (3^  -1

Lilionese. 2)“isfflftS;
szczki usuwa. J.'ylko za P j 7„ 
cą sławnej LIOIONE^Y ‘„i, 
skać można piękność I ,. ” 
doeianą św ieżość 
i usunąć w-izelkie niecef 

, , skórne.— W razie g J d ^ z E " -  
dek ten okazał «ię bezskut^® " 7  ’ 
Zwraca się p ieniądze zań poh1 “ \

Całs fla zpczką kosztuje 2 
wa 1 złr. 1C ct- We Lwowi; do»‘8“ ®“- 
żna jedynie w aptece Z . M t f ł \ a  “brebrnym orłem. 1UdZ_ia--ł
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